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WYCHODZI CODZIENNIE.
P-iedpłaU wynos* we L w o w i e  rocznie 18 złr. — półro­

cznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 60 cnt. — miesię­
cznie 1 złr. 50 cnt 

1  przMvłk* pocztowe w F a ń s t w i e  A u s t r j a c k i e m ; :
rocznie 24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie
6 złr. — miesięcznie 2 złr. 

przesyłkę pocztow e z a  g r a n i i ę :  d o  c a ł y c h  N i e m i e c :  
rocznie go marek — kwai talme 12 marek 5 igr. — 
d o  F r a n c j i ,  A n g l i i .  B e l g i i ,  W ł o c h  i S z w a j ­
c a r  : rocznie 80 (ranków -  kwartalnie 20 (ranków.

Num er kosztuje 10 centów. 

Rękopisów redakcja nie swrtica.

rucuptaie i uifuuGUi urijjftąją n
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego* p n y  >>li' y Sylutai- 

skiej 1. 2, w domu p. bemsteina , we W i taiu, Ham 
burgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lips. Bazylei, 
Szwajcarji i W rocławiu pp. Haasensteir et Voglei , we 
W iedniu A. Oppelik R. Mosse, Rotter i Sp ł.; w W arn a  
wie Reichm an et Frendler Biuro anonsów; w Paryta 
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissoniere 33. — 
Ogłoszenia przyjmuje Agencja p. Adama C i Borowskiego 
Rue Clement 4  Paris.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za opłat* 6 centów od miejsca 
objętości jednego wierzzi drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franco do Admiai 
stracji . Dziennika Polskiego* — Listy reklamaeyjn 
nieopieczętowan. nie podlegaję opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 i>t. o4 wiersza.

Lw ów  7. czerwia.
Koło polityczne lwowskie raa dotąd tę przy- 

nnj uuiej zasługę, że poruszyło na nowo sprawę 
Stań *zv';owski ego obozu, z którym dziennikarstwo 
lwowskie od lat przeszło dziesięciu toczy walkę 
zaciętą. Referat profesora Bilin* kipgo został wpra­
wdzie odrzucony przez K oło, wydrukowany jednuk 
następnie wywołał repliki, obecnie zaś stał się 
powodem osobnego listu otwartego, napisanego 
przez profesora Szujskiego pod adresem autora re­
feratu. (Przegl. Pol. za czerwiec). List ów jet,t 
ciekawym przyczynkiem do charakterystyki stron 
nictwa, którego pan Szujski jest tak niezmordo­
wanym szermierzem.

Dr. Biliński, jak wiadomo, nader łaskawie 
obszedł się ze Stańczykami. Zaliczywszy na ich 
karb wiele niezaprzeczonych zasług posłów „kra­
kowskich" od 1861—1881 roku, porobił im bar- 
dzo niewinne zarzuty. Czyniony Stańczykom z a ­
rzut braku poczucia narodowego i patrjntyzmu, 
pr«f. Biliński nazywa „bezmyślnym chodzi mu 
£aś tylko o większe pomiarkowanie w poglądach 
i postępowaniu, o „sposób traktowania" oględniej 
8zy 'i zastąpienie namiętnych a krańcowych wy­
stąpień „spokojną a patriotyczną perswazją."

Zarzuty te skromnie nader wyglądają obok 
pochw ał, jakie autor referatu obficie roztoczył. 
Podobne wyjaśnienie „znamion polityki narodowej 
i krajowej" pp. Stańczyków nie mogło nie pochle­
bić b. autorom „Teki," tembardziej, że wychodziło 
od profesora i członka akademii, który stojąc do 
tąd na stronie, przedmiot sam mógł zbadać po 
akademicku, z właściwi. uczonym profesorom eru 
dycji i objektywizmem! List też prof S.ujskipgo 
•łajn folgę nrłyin tym uczuciom. Jakże rożnym 
jest ten operat profesora od w archolskich wykrzy- 
ków „bezimiennych bazgraczy" po dziennikach 1

Jakto? Więc cała nasza długoletnia walka 
ze Stańczykami jest prostem nieporozumieniem, 
jest tylko nadużyciem swobody słowa, jest zwy­
kłem wareholstwem, ezepiaiącem się przyzwoitych 
ludzi na szerokim gościńcu!

Prof-sorowi Szujskiemu najbardziej pochlebia 
i słusznie to, że prof. Bil.uski nie odsądził Stań­
czyków od poczucia narodowego i patrjotyzmu. 
Co do nas, nie sądzimy, żeby zarzuty, stawiane 
w tym względzie Stańczykom były tak „bezmy­
ślne." Jeżeli jest to „patriotyzm.'1 to niewątpliwie 
sui generis (My mówimy o poczuciu ducha naro 
dowego, mamy zawsze na myśli to, co ten duch 
najlepszego nam pozostawił w spuściznie i te 
drogi przyszłości, które najbardziej odpowiadają 
duchowi czasu i narodowym potrzebom. Ozy o 
tak'0 „noczucie" posądzić możemy Stańczyków?

Stronnictwo Stańczyków od samego swego 
efctfi^ania się wystawiło ideały wsteczne , jako 
n *rodow> nisze p istu la ti Na miejsce szerszych 
narodowym dąłen postawiło pokorne poddanie 
się kośi‘i()| owi , państwu, choćby ob *emu, w po 
lityce zaś kratowej stroniło, jak od ognia, od 
wszelkiei zasadniczej opozycji, zasadzając całą 
przyszłość naszego autonomicznego rozwoju na 
ł a ś 6 ” kotudy. Ż* tak leniwie toczy się rydwan 
naszego autonomicznego życia w Galicji, nie- 
wątpbw* w tem „zasługa" Stańczyków i ich epi 
gon ów.

Prof. Biliński przewertował kromici sprawo­
zdań sejmowych, pragnąc się doszukać śladów 
pożyte-251 działałności Stańczyków. Że zali- 
cZyWbzy do stańczykowskiego obozu wszystkich 
p słów z Krakowa, a nawet z Galicji zachodniej, 
odnalazł wiele wniosków, zasługujących) na uzna­
ni* ' ®1,c w tem dziwnego, temoardziej, że re ­
ferat swój rozpoczął od r. 1861. Że dalej byli po­
s ło w ie  w sejmie, n je należący do Stańczyków, 
którzy w swej bierności szli za zacofanemi prą­
dami, których się [ Stańczycy wypierali, to 
jeszcze żaden “Wzegóiny tytuł do zasługi.

Cała owa zresztą działalność sejmowa do r. 
1876 nie zawiera nic zasługującego na szczególną 
uwagę. Dopiero przed kilku laty wywieszono 
gromkie ha.-ło reform y... administracyjnej. Czem 
b j ł  ów nrogram wykazała zeszłoroczna sesja sej­
mowa. Pi d pokrywka wzmocnienia władzy (ulu­
biona myśl Stańczyków) chciano pogrzebaó sa­
morząd i autonomię.

Chętnie przyznajemy pewna postępowość pa­
nom krakowskim w sprawach administracji gm in­
nej—w kwestji rozkładu ciężarów publicznych.Na 
polu tem pp. Stańczycy przedstawiają się ko­
rzystnie w zestawieniu z pariją podolską — nic 
jednak nadto.

Skłonność zato ku ultramontanizmowi, prze­
noszenie interesów klerykalnych ponad na 
rodowe, należy już do bardziej zasadniczych 
ćech tego odozu. Znane jest także stanowisko, 
jakie ostatniemi czasy zaj-li wobec oświaty lu ­
dowej.

W ystapienia poslow R**ya i Szujskiego w r. 
1880 i 1881 w sprawie oświaty ludowej, uchwa­
lony w roku zeszłym projekt internatu według 
wniosku posła Popiela—charakteryzują ich w tym 
względzie poglądy.

A po za sejmem. Dość przypomnieć zacho­
wanie się tego stronnictwa wobec wszelkiej sa- 
mcdz;elne.i inicjatywy społecznej, wobec towa­
rzystw  zaliczkowych, towarzystwa pedagogicznego 
i w ogóle, wobec sprawy stowarzyszeń, ażeby 
wiedzieć, jak panowie Z '"Czasu i p rz e g lą d u  5Pcl. 
wyobrażają sobie owe ideały narodowe Potulna 
wegetacja pod opieka kościoła i wszelkiej władzy, 
bez samoistnego społecznego i umysłowego ruchu 
— oto ich ł a d o  i dążenie.

Prof. Szujskj, pouczając swego kolege broni 
przed nim Teki, która jako utwór satyryczny nie 
mogła przemawiać w duchu umiarkowanej per­
swazji. Gotowi jesteśmy przyznać zupełna rację 
autorowi L 'stu Otwartego w tym względzie. Go­
dzimy się także i na te nauczające uwagi, di wa-  
ne mało biegłemu w polityce pr. f. Bilińsk'emu, 
że umiarkowany oporteirzm nie wvc,zerpuje je ­
szcze Zadań polityki wewnętrznej. Forma wystą­
pień jest zawsze rzeczą drugorzędną—główną zaś 
są naczelne, głębsze zasady polityczne, narodowe 
i społeczne. Pomiędzy nami i Stańczykami leża 
właśnie takie zasadnicze różnice, których żaden 
umiarkowany aportunizm nie zagładzi.

Profesorowi Szujskiemu przyznać należy, że 
List swój napisał z nippospolitą werwą i dosa­
dnie. Broni on tam zacięcie programu, potępiają­
cego absolutnie l i b e r u m  c o n s p i r o  i sta­
wiającemu na to miejsce sojusz austro-galicyjski. 
O izywiście „szaleńcom i szarlatanom od Dembow­
skiego do Mierosławskiego" dostali się nie mało 
pospołu z lwowskiem dziennikarskiej warchol 
stwem. Tem lepiej 1 Walczmy otwarcie. B.oni 
składać, gdy chodzi o najświętsze cywilizacyjnj 
hasła i przyszłość narodu -n ie  możemy.

Reforma szkół średnich.
(J^auki przyrodnicze W ogóle, a historja naturalna w 
szczególe w 6bee dzisiejszych ankiet d la  reforny szkól 

średnich).

II. Mówią niektórzy, że nauki przyrodzone 
odprowadzają człowieka od Boga i czynią go ma- 
terjalistą.

Tak moga twierdzić tylko ci, którzy wła­
śnie z dziedziny tej wiedzy samemi tylko karmili 
się ogólnikami. Bo kto należycie uczy się lego 
przedmiotu, ten pozna, że historia naturalna nie 
mało wpływa na udoskonalenie moralne i na wy­
robienie zasad i przekonań etycznych. Libelt w 
rozprawie swej „o wychowaniu ludów", m ów i: 
„Natura, jak matka, uczy ludy poznawać ich ojca, 
pokazuie im jego oblicze; ona kaim i je  i uczy

zaspokajać materjalne potrzeby, ą być wdzięcznym 
Bogu, który je dostarcza; uczy czytaó w wielkiej 
księdze przyrodzenia i kładzie fundamenta pierw­
szych cnót społecznych: porządku, miłości i
równości". Kremer zaś powiada w swojej Feno- 
m elogji: „Świat ten i natura jest także wcieloną 
myślą, spokrewnioną z myślą, tkwiąca w duchu 
człowieka. Ztąd myśl nasza, badając naturę, 
spotyka się z myślą świata; obie poznają siebie 
niby dwie rodzone siostry, a wiekuiste córy spoi- 
nego Ojca na niebie".

Wreszcie przytaczamy jeszcze słowa ks. prof. 
Czajkowskiego. *) Mówi on : „Z dokładnem po­
znaniem przyrody w każdej choćby na pozór nąj 
nikczemniejszej istocie odkryć i porozumieć się 
daje obecność, mądrość i moc działającej najwyż­
szej Istoty, a zawisłość wszystkiego od jej zarzą­
du. Takie tylko zrozumienie przyrody utworzy 
charakter pewny, jednolity, samodzielny, bo z po­
znania przyrody rozwinęła się wszelka wiedza, 
poznanie Boga i człowieka i stosunków względem 
niego każdego stworzenia".

„Na tak zdrowym i głęboko zapuszczonym 
korzeniu wzrośnie bujnie i dojrzeje w owoc szla­
chetny każda gałęź um,ejętności, a nie uschnie 
w cierń rażący. Nie masz tam żadnej sprzeczno­
ści, bo wszystko ożywiło się z jednego korzenia, 
a cecha charakteru takiego jest uszanowanie i 
miłość dla najwyższej mądrości i piękna, tudzież 
bojaźń umiarkowana nadzieją dla potęgi, objawio­
nej w rzeczach wszechświata. Umiejętność natury 
jednoczy się tu z umiejętnością religii, która ma 
jeszcze oświecenie i poświęcenie wyższe, nadna­
turalne. Staje się więc, iż jestestwo, taki chara­
kter nabywające, jest najdoskonalsze na szczycie 
świata tego, jest to człowiek rozumno-religijny, 
religijno-moralnie ukształcony. Do tego więc sto­
pnia oświaty i uzacnienia ducha młodzieńczego 
dąży umiejętność historji natury, do tego dążą 
usiłowania przygotowawczych nauk gimnazjalnych."

Podniesiono też w ustępie komisji to w- 
pedag. zarzut, o męczeniu zwierząt przez uczniów, 
uczących się w najniższych klasach historji natu ­
ralnej. Wprawdzie nie powiada komisja, jakich 
zwierząt — lecz tyczy się to najwięcej owadów, 
zbieranych przez uczniów.

O ile podniesienie n ra li-ite j przez rzeczoną 
komioję jest rzeczą chwalebna, o tyle środek na 
to podany nie odpowiedni, albowiem właśnie mło­
dzież nie ucząca się historji naturalnej, w ięcej tępi 
bezmyślnie zwierząt, aniżeli uczący się chłopiec, 
który przecież przez samą naukę rozróżnia zwie 
rzęta pożyteczne od szkodliwych i na co też na­
uczyciel uczący historji naturalnej, powinien zwra 
cać uwagę młodzieży. Ażeby zaś pohamowano 
tę dziką skłonność lekkomyślnego niszczenia 
zwierząt, jak wybieranie gniazd ptaszkom lub 
wybijanie zwierząt o każdej porze, z czem spoty­
kamy s.ę tak często, nawet u dorosłych np. na­
szych wieśniaków lub zapalonych myśliwych, 
owych lekkomyślnych nimrodów, przyznajemy 
wraz z komisją, iż skłonność tę już w dzieciach 
pilnie poskramiać należy i dlatego też powinni 
uczący zwrócić ich uwagę na rozsądne postępo­
wanie i przechowywanie zwierząt; powinni oni 
pouczaó młodzież, gdzie i kiedy, tudzież z ja- 
kiemi ostrożnościami zbierać je należy, by 
nie gubić dla igraszki życia stworzeń bo­
żych.

Zważywszy nadto materjalne korzyści, jakie 
z tej gałęzi nauk płyną, przyznać należy, że ucz­
niowie, (nuturalnie przy należytem traktowaniu 
tej nauki w szkole), pozbędą się nie mało szko­
dliwych przesądów i uzbierają sobie zasób wiado­
mości, z których nieraz w życiu będą mogli zro­
bić nader pożyteczne zastosowaaie, czy to w praco­
wni, czy przy pługu lub w biórze, czy też w za-

*) P ro g ra m  g im n az ju m  ho h  a  .kiego 1881 r .

wodzie kapłańskim lub lekarskim. Zresztą każdy 
bez wyjątku w wolnych od pracy chwilach, mając 
już za młodu zwrócony umysł i czucie ku pię­
knym lub użytecznym przedmiotom natury, rozpa­
trywać będzie w nich z większem nierównie za­
dowoleniem, niż żeby miał zabijać czas w po­
dłych uciechach, niszczących duszę i ciało!

Poznawszy więc wartość pedagogiczną i dy­
daktyczną nauk przyrodniczych, przekonujemy się, 
że powinne one być ważnym czynnikiem nauko­
wym w szkołach średnich. A jeżeli nie oddały 
one wszędzie dotąd tych rezultatów, to wina leży 
nie w umiejętności samej (która dopiero właściwie 
od r. 1849 wywalczyła sobie w szkołach wzięcie 
obok filologji), lecz bądźto w metodzie nauki, bądź 
też w samych nauczycielach, uczących tego przed­
miotu, bądź wreszcie w szczupłej ilości godzin, 
na ten przedmiot wyznaczonych.

Co do m e t o d y  n a u c z a n i a ,  to rzecz ja ­
sna, że inną ona musi być w niższem, a inną w 
wyższem gimnazjum. Wymaga tego sam zarys or­
ganizacyjny. Przepisuje on bowiem w §. 45. dla 
niższego gimnazjum „zaznajomienie uczniów z 
najważniejszemi ciałami trzech królestw, przyczem 
ma być nauka poglądowa i uwaga uczniów zwró­
cona na wyszukanie podobieństw i różnic istot 
im przedstawionych, oraz na ich charakterystyczne 
części." §. 47. zarysu organizacyjnego zaś, prze­
pisuje dla wyższego gimnazjum systematyczny 
przegląd wszystkich trzech królestw.

Według dalszych wymogów zarysu organiza­
cyjnego powinien uczeń opuszczając gimnazjum, 
posiadaó wiedzę w każdym przedmiocie, z pewDą 
zaokrągloną całością. A ponieważ wielu ucznio* 
opuszcza zakład po ukończeniu niższego gimnazjum, 
więc należałoby i tu naukę tak zaokrąglić, aby 
także stanowiła całość.

Wprawdzie sprzeciwiają się temu zdaniu nie­
którzy pedagogowie, twierdząc, że skoro zarys or­
ganizacyjny wymaga, aby nauka w niższem g i­
mnazjum była raczej przygotowawczą i służyła za 
fundament dla dalszego studjum i w tym celu żą­
da ścisłego porozumienia się między nauczyciela­
mi obu stopni, więc nauka ta nie powinna się o- 
glądać koniecznie na ukończenie i zaokrąglenie ze 
względu na uczniów, opuszczających z 4. klasą za­
kład, lecz powinna raczej baczyć na tych, co da­
lej się kształcą. Z tego też punktu widzenia wycho­
dząc, wyłuszczę metodę nauki w niższem i wy z 
szem gimnazjum.

KORESPONDENCJE.
K raków  6. czerwca.

(JZastfpstwa nowej ta ryfy  elowej).

(?) Rada miasta Podgórza uchwaliła na o- 
statniem posiedzeniu wysłać deputację do W iednia 
w celu wyjednania w m inisterstw a skarbu i han­
dlu ułatwień dla handlu jajami, dotkniętego nie­
miłosiernie nową ustawą cłową. Deputacja ta 
składać się ma z burmistrza p. Florjana No­
wackiego i radnego p. Gustawa Barucha, i wy­
jeżdża jutro do Wiednia. Pomyślne załatwienie 
tej sprawy jest też w rzeczywistości dla miasta 
Podgórza, będącego główną siedzibą galicyjskiego 
handlu jajam i, kwestją żywotną, albowiem egzy­
stencja kilkuset rodzin zawisłą jest do decyzji 
ministerstwa, które w razie niedozwolenia pro­
szonych ułatwień zmusi handel ten do pójścia 
innemi torami. Handel podgórski obracający 
rocznie kilkoma milionami złotych, jest po wiel 
niej części handlem przewozowym i polega na 
pośredniczeniu między producentami w Królestwie 
Poiskiem i zabranych prowincjach a konsumenta­
mi w Niemczech i Anglii. W razie zatem utru­
dnienia handlu przewozowego przez zbyt lękliwe 

ii surowe tłumaczenie przepisów clowych, wytwo-

rzyćby się musiał bezpośredni wywóz jaj z rze. 
czonych krajów do zachodniej Europy, a krajów1 
naszemu ubyłby znaczny dochód z handlu prze­
wozowego. Dla zaradzenia przeto złemu i odwró­
cenia grożącego niebezpieczeństwa proponuje me­
moriał miasta Podgórza zaprowadzenie postępo­
wania zapibkowego 'Vormerkvenahreni, poitgiją- 
cego na prenoiacji opłaty cłowe.i przy wprowa­
dzeniu towaru, która po nastąpionym wywozie 
ma być wykreśloną, tudzież przyzwolenie na za­
łożenie wolnych sirładów przewozowych, umoże- 
bniąiących przepakowywanie i przesortowanie 
sprowadzonych z zagranicy skrzyń z jajami. 
Żądania te są tak słuszne i tak łatwo bez u- 
szczerbku dla dochodów państwa przeprowadzić 
się dadzą, że spodziewamy się pomyślnego ich 
załatwienia, a to tembardziej, że wskutek telegra­
ficznie podanej petycji tutejszej IzDy handlowo- 
przemysłowej do Koła polskiego tak dr. Gro­
cholski, jakoteż i poseł Izby handlowej dr. Rapo- 
port, wpływem swoim poparli tę sprawę tak u re­
ferenta barona Kalchbtrga, jak i u samego m i­
nistra skarbu.

K l id i f i  5. czerwca.
(fKolcj transwersalna, S torania dr. Sgracego 3Ca 

mińskiego).

(M.B.) Jak wiadomo, w tych dnia-b nastąpić ma 
rozpisanie ofert na budowę galicyjskiej kolei 
transwersalnej. Budowa ma być oddaną jednemu 
przedsiębiorcy, albowiem rząd przyszedł do prze­
konania, że wjten sposób budowa prędzej bywa u- 
kończoną, a taniej kosztuje niż w własnym zarządzie, 
czego dowiodła budowa kolei Rakonitz— Prositnitz, 
tudzież budowa rządowej kolei Tarnowsko Lelu- 
chowskiej, gdzie za wywłaszczenie gruntu żądano 
1000 złr. za G  sąg ziemi, tak, że w końcu mu­
siano oddać wywłaszczenie prywatnym. Rozpisa­
nie ofert, które miało jeszcze nastąpić dnia W .  
maja 1882, zostanie ogłoszone dnia, 8. czerw** 
1882. Odroczenie terminu nastąpiło z tego powo 
du, iż powołani do Wiednia naczelnicy rządowych 
oddziałów budowniczych z Żywca, Grybowa i 
Stanisławowa jeszcze nie przywieźlii robót ukoń­
czonych. W razie potrzeby_jtennm ten ma być 
przedłużony aż do dnia 28. czerwca, a 5. lipca 
dopiero nastąpi ogłoszenie, kto dostał budowę 
Cała oferta składa się z 80 arkuszów i tłumaczo­
na jest teraz na polskie, celem ogłoszenia jej w 
dziennikach krajowych- Jako główną zasadę przy­
jęto, że budowę ten dostanie, kto poda cenę naj­
mniejszą i zoDowiąże się w najkrótszym czasie 
ukcńczyć budowę, gdyż według żądania rządu 
linja Żywiec-Nowy Sącz mają byó za 3 lata, raś 
linja Grybów-Zywiec i Stanisławów-Husiafyn za 
2 lata ukończoną. Przedsiębiorca bierze na siebie 
także obowiązek dostarczania szyn i angażować 
do roboty tylko samych krajowców. Baron Karo) 
Schwartz i Anglik Tancred są najznaczniejszymi 
konkurentami i między nimi oboma przyjdzie pra­
wdopodobnie do zaciętej walki.

Dr. Ignacy Kamiński, burmistrz miasta S ta­
nisławowa, który bawi obecnie w zakładzie Wodo­
leczniczym w Kaltenleutgeben, z powoda dokucza­
jącej mu ciągie ischias, będzie mieć w przyszłym 
tygodniu audjencję u cesarza, aby w myśl uchwa­
ły rady miasta Stanisławowa, prosić o danie na 
załogę do tego miasta całego pułku piechoty z 
sztabem, w którym to wypadku obowiązuje się 
znów Stanisławów wybudować koszary według żą­
dań ministerstwa wojny. W tym celu był di. Ka­
miński i u szefa jeneralnego sztabu, fmp. Becka, 
który już ze względu na budowę kolei Stanisła- 
wów-IIusiatyn, ze względów strategicznych, przy­
rzekł poprzeć prośbę gminy stanisławowskiej.
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NA ŁASCE LOSU.
P o w ie i ć  i  niemieckiego.

(Cią? dalszy.)

.Kfdca nie Skrócił uwagi na utarczkę 
pomiędzy siostrami, utarczki LaKie nie" należały 
iresi ą do rzadkości; uderzyły „0 t jk(J osta: 
tflie słowa Judyty.

j — ^ ‘-ehan*! dziecię — rzekł do n ie j; dawniej 
Ule pyw* nigdy tak czułym względ„ro młodszej 
córki — J&kc narzeczona bogatego dziedzica Ho- 
h e n o d  zytKaau ona wiele w jego sercu.—Kocha­
ne dziecię powtórzył — ukrywanie waszego sto­
sunku staw ia bądź co bądź Jahnusa w fałszywęm 
świetle* Byłbym daiś ^  całkiem inneni położeniu,
jrdybyn’ mógł był w ystąpi jłko teść przyszły; on 
tam nawet n f pozwoliłby sobie tak bezwzględnego 
u p o r u .  Nie w.eir Zehmen przyjmuje jegc grze- 
ciności, ale musiałby j e uwa4a(j jedynie za sąvftuuovŁ, ®zac jedynie
siedzką uprzejmość, gdyby wi«dzi„ł, że Jahnus 
jes t z tobą zaręczony Lt- t jesteś rozsądną, byś 
mogła tego nie widzieć.

— Tak, widzę to, poproszę g0 Więc> jjV u;a.  
^ uił nasz stosunek; ja sama życzę sobie tego,— 
odparła Judyta

— Tjlko nie idź 2* d* ^ko—ostrzegaj radca 
taw8Zt spokojnie wyrachowany. Brze.-^ ogłosze­
niu waszych zaręczyn mówi wiś > okoliczności i 
w tym względzie przyznaj* mu słuszno^t; od 
śmierci ojca zDyt maco upłynęło czasu. Nalegąj 
tylko, by porzucił tajemnicę względem mnie je­
dnego gdy poprosi o twoją rękę, potrafię *z ucić 
w zaufaniu tu i owdzie, jakieś znaczące słówko, a 
moja już w tem głowa, by należycie zrozumianym 
zostało. Niejedno wyiaśni się w ten sposób.

Judyta zgodziła się na zdanie oina.

W czasie rozmowy tej jechał Teodor drogą 
ku Hoheneck; czuł się obrażonym przez radcę, 
dąsy Judyty gniewały go, a jednak znajdował 
ulgę pewną w poczuciu dysharmonji zaszłej mię­
dzy nim a rodziną radcy. Czuł sie mniej wzglę­
dem nich zobowiązanym i sądził, że na pi /yszłość 
może mniej okazywać im względów. Czuł w du­
chu rozterkę tak straszną, że trudno mu było 
znosić ją dłużej; poznał jasno, że Judyty nie ko­
rba wcale, a jednak brakowało mu odwagi do 
zerwania nawiązanego stosunku.

Częste, codzienne prawie spotkania z Eleo­
norą, które usprawiedliwiał sam przed sobą po­
trzebę dozorowania robotników pracujących w 
wieży, rozbudziły w jego- sercu namiętność; pod 
której władzą drżał i tracił panowanie nad sobą. 
Teraz dopiero czuł, że kochał po raz pierwszy; 
wszystko co przedtem nazywał miłością rozwiało, 
się, jak szał przelotny.

Usiłował kilkakrotnie otrząsnąć się z owłada- 
jącej nim namiętności; odwiedzał dom radcy, 
przywodził sobie na pamięć zobowiązania wzglę­
dem Judyty, — wszystko napróżno, puszczona z 
więzów myśl jego wracała wciąż ku Eleonorze, o 
niej śnił we śnie i na jawie.

Nie miał dotychczas najmniejszego dowodu 
wzajemności Eleonory, dziewczę przy nim bywało 
zawsze swobodnie wesołe, lecz niemniej i w jego 
nieobecności; nmraz słyszał, jak śmiała się i ża r­
towała z ojcem, nie przeczuwając jego zbliżenia 
się. Dla rozkołysanego namiętnością serca Teodo­
ra było to na razie obojętnem ; przerażała go 
prawie myśl o ogromie szczęścia, wynikającego z 
poaiadan a tej uroczej dziewczyny, a jednak za 
najlżejszy cień nadziei byłby oddał z ochotą ży- 
ei* j ł  iwę.

W upojeniu gwałtownej a na wpół nieświa­
domej siebie miłości me doszedł jeszcze do spo- 
kojnego i jasnego rozmysłu nad swem położeniem; 
jak dziecię szedł za popędem serca, czuł się szczę­

śliwym w obecności Eleonory, a więcej żądać nie 
ośmielił się dotąd.

Zmrok już był zupełny, gdy zbliżył się do 
Hoheneck, wieczór to był cichy i ciepły. T-iodor 
pomyślał mimowoli, że wieczór ten spędzić musi 
w zamku samotnie, a samotność jego, winą była 
radcy i Judyty. Zabłysł mu w duszy obraz Eleo­
nory i dlaczegożby nie miał dziś jeszcze u rzeć 
ukochanej, a jeśli pora zbyt spóźnion , to choć 
spojrzeć na światło z jej okna i wyobrazić sobie, 
jak po za tem oknem siedzi ona z książką lub 
robótką w ręku V Do posiadłości barona było niespeł­
na pół mili.

Nie namyślając się długo, spiął konia 
ostrogami i popędził ku miejscu, gdzie przebywa­
ła Eleonora, a od chwiu, gdy powziął ten za­
miar, wydawał ma się bieg konia niesłychanie 
powolnym; każda minuta spóźnienia była dlań 
btratą niepowetowaną. Koń był potem i kurzem 
skry ty, gdy młodzieniec dotarł do posiadłości ba­
rona. Jechał wązką drożyną, z której mógł 
spojrzeć w ogród; dostrzegł światło pod kaszta-1 
nami, a wesoły śmiech Eleonory uderzył słuch 
jego D rgnął jakby za dotknięciem prądu elektry 
czuego, a pragnienie ujrzen a ukochanego dzie­
wczęcia przemogło w nim nagle wszelkie inne 
względy.

— Dobry wieczór, baron ie; — zawołał 
głośno.

— Hola, kto tam ? — zabrzmiał wesoły głos 
Zehmanu.

— Dobry wieczór i dobranoc zarazem 1 — za 
wołał znów Teodor.

— Kto tam takii ? — spytał Zehmen i po­
spieszył ku gościowi, niepoznając głosu. — A, to 
pan, panie Jahnus I — dodał widocznie ura­
dowany. gdy zbliżywszy się poznsł Teodora. — 
A , to wybornie 1 — »le zkądże się pan tu 
wziąłeś ?

—  Wyjechałem na spacer, a będąc w pobliżu,

chciałem powiedzieć panu dobranoc — odparł 
Teodor nie bez lekkiego zmięszania.

— Ha, ha, ha 1 dobranoc 1 ależ ja  nie idę 
spać z kurami 1 — zaśmiał się m ły baron. — 
Ah, z nieba mi spadłeś, łaskaw eo! Gałe popo­
łudniu i wieczór byliśmy sami z Eleonorą i Mie­
waliśmy na wyśc;gi. No, zsiądźże pan a konia i 
chodź przecie.

Olw irzył furtkę w parkanie.
Już za późno odrzekł Teodor, zabiera­

jąc się jednak zsiąść z konia.
— Za późno? j  powtórzył, śmiejąc się b a ­

ron. — Nie znam takiego wyrazu, chyba, że trafi 
mi się kiedy obudzić o siódmej zranal Służę p a ­
nu ; stangret odprowadzi konia gdzie należy. 
Gwizdnął i uścisnął dłoń Teodora, który już z ko­
nia zeskoczył

— Zarzuć pan cugle tu koło furtki, koń do 
stanie się i tak do stajni, a teraz chodźmy. Do­
prawdy, cudowną pan myśl miałeś odwiedzić dziś 
nas samotników!

— Ale co pomyśli o mnie panna E leonora, 
że tak późno przybywam?

— Nic nie pomyśli, tylke będzie się cie 
szyć. Nadbiegł służący; baron rozkazał mu za­
prowadzić konia do stajni i podać wina, albo też 
wykonać polecenia odwrotną koleją, co mu wszyst-

l ko jedno, byle wino było prędko na stole ; uh* 
I potem Teodora pod ramię i poprowadził ze sobą.

— Eleonoro, przyprowadzam ci nowego 
ptaszkal — zawołał gdy zbliżyli się do grupy 
kasztanów.— Ha, ha, chciał już odlatywaó od nas, 
bo wyobraził sobie, że za późno na wizytę 1

Eleonora powstała na ich spotkanie; dla 
ochrony przed ochłodzonem powietrzem wieczoru 
zarzuciła na głowę czarną chusteczkę koronkową 
i zawiązała lekko jej końce pod brodę; blask sto­
jącej na stole a osłonionej od wiatru lampy pa­
dał na zarumienione nieco jej lica. Teodorowi

mógł upaść jej do nóg i okrywać pocałunkami 
j ej rąezekl

— Pani, moja w ina, że tak późno panią 
niepokoję; — wyrzekł tylko.

' — Nie niepokoisz mnie pan wcale, — od­
parła wesoło i swobodnie Eleonora, podając mu 
rękę na powitanie. — W łaśnie mówiłam tatkowi, 
że ani myślę jeszcze o spaniu, - - wieczór taki 
cudowny 1

— Teraz dop,cro zaczniemy nim się rozko­
szować, — rzekł Zehmen. — Proszę, siadaj pan 
tu ta j; na tem krześle przesiedziałem całe popo­
łudniu i wieczór, i teraz więc rozsiadam się 
mem.

Teodor u siad ł; służący podał wino, a Zehmen 
napełnił kieliszki.

— No, spowiadaj się pan teraz, jak spędzi­
łeś dzień dzisiejszy; — mówił dalej baron. — 
Zbyt jestem konserwatystą, by buntować się prze* 
ciw staremu i dobremu zwyczajowi niedzieli, leci 
gdy się nie ma tn i  towarzystwa, an; zajęcia, to 
.jestto najnudniejsi.} dzień, jaki być może. Rano

gląda się starannie horyzont; by zbadać czy bę­
dzie pogoda; w południe cieszy się człowiek, ii 
słońce świeci, popołudniu rozgląda się na wszyst* 
kie cztery strony świata, czy nie jedzie ckąd ja* 
ki znajomy lub przyjaciel, a gdy się to nie sta­
n ie , nieszczęśliwy samotnik drapie się w głowę 1 
postanawia spędzić niedzielę wygodnie i spokojnie 
i siedzi dopóki mu nogi nie ścierpną. — No, epo* 
wiadaj się nam pani

Teodora żądanie to zmięszało nieco; niepo- 
dobnem było przemilcz}ć prawdy, bs rudce mógł 
łatwo zdńdzić go kiedy, opowi* iział więc po^ 
psutą z jego winy wycieczkę do leśniczówki.

— Tego radca nie daru|e panu póki życia*— 
rzekł Zehmen. —  Jak pan wiesz, lubię Bensego, 
ale to prawda, że jest zarozum ały na swe stano­
wisko i nie znosi najmniej*seno oporu prz*; n



DZIENNIK POLSKI

ZIEMIE POLSKIE
W arszawa 6. czerwca. Rozkazem carskim, 

opublikowanym wczoraj w ońcu urzędowym, ko- 
misia śledcza, istniejąca przy warszawskim gene- 
rał-gubernatorze, w cytadeli warszawskiej, została 
zw iniętą; urzędnicy do składu jej należący, uwa­
żani będą za spadłych z etatu. Powtarzając tę 
wiadomość, zwracamy uwagę, że zniesienie komi­
sji śledczej nie oznacza bynajmniej zamiaru rzą 
du zaprzestania gnębienia Polaków za jakieś wy- 
imag'nowanezbrodnie polityczne; nie zaniecha on 
nigdy w naturalnem przywiązaniu Polaków do 
ojczyzny i pracy ich około podźwignienia onej, 
upatrywać największych zbrodni, lecz zajdzie tyl­
ko ta różnica, że zamiast zniesionej komisji śled­
czej śledztwo w .zbrodniach” tego rodzaju, poru- 
czanem będzie zwykłej prozuratorji. Ze bedzie 
tak, a nie inaczej, mamy najlepszy tego dowód 
w drugim nakazie carskim jednocześnie ogłoszo­
nym, w myśl którego zarząd komendatury w ar­
szawskiej cytadeli, powiększony został przez usta­
nowienie w tejże specjalnego naczelnika wydziału 
więźniów politycznych, przyczem naczelnikowi do­
danym został również specjalny zastępca.

Wczorajszy goniec urzędowy ogłosił inny je 
szcze ukaz tyczący się Kongresówki, a mianowicie 
ukaz tyczący się obioru w gminach sędziów 
gminnych i ławników: Celem przeprowadzenia
wyborów okręgi sądowe gminne dzielą się na 
trzy koleje. Wybory odbywać się będą corocznie 
w trzeciej części okręgu. Termina wyborów mają 
być jednostajne dla całej gubernji. Skład osobisty 
ławniaów odnawia się stopniowo. Termin odby 
wania wyborów ustanawiać będzie zjazd sędziów 
pokoju po porozumieniu się z gubernialnemi in ­
stytucjami do spraw włościańskich. W razie n ie ­
zgodności w tej mierze ostatecznie co do terminu 
decyduje ienerał-gubernator. Po ekspiracji bieżą 
cpgo trzechlecia służby sędziów gminnych i ła ­
wników dokonane zostaną wybory, przyczem wy­
brani w pierwszej kolei pełnią przez trzy, w 
drugi j przez cztery, a w trzeciej przez dwa 
lata.

W Kongresówce w nowomińskim powiecie 
wójt i pisarz postąpili sobie w sposób następu­
jący :

Właściciel folwarku I. K. mając pożyczkę 
Towarzystwa kred. ziemskiego zaciągniętą na las, 
z mocy prawa z dnia 11. lipca 180‘.) roku, w le- 
sie swym próżne przestrzenie pozasiewał, dróżki 
leśne, nie objęte planami i nie należące do dróg 
żadnego rzędn pokasował, zostawiając tylko legal­
ne, i takowe obsadził pięcioletniemi drzewkami. 
P isarz gminny i wójt kolonista, mając osobistąja- 
kąś urazę do owego właściciela, po dokonanych 
robotach, które przeprowadzane były przez 
dwa tygodnie, zaraz po wyjeździe właściciela, bez 
żadnego zawiadomienia ekonoma miejscowego, pod 
pozorem, jak się w sądzie gminnym tłómaczyli, że 
drogi potrzebne są ościennym koLnistom, wpadli 
na czele 20 włościan i wycięli w godzinę około 
300 sztuk drzewek, robiąc spustoszenia jak na- 
jezdnicy. Sprawa, którą w sądzie gminnym wójt 
przegrał, weszła na drogę sądową karną, a właści­
ciel tymczasem musiał drugi raz powtórzyć robo­
ty leśne

Takie oto owoce urosły z siewu pp. komisa­
rzy włościańokieh i innych działaczy rosyjskich , 
plądrujących w Polsce.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
P aryż 4. czerwca. Proces studentów, o- 

skarżonych o udział w zaburzeniach w Quartier 
Latin, rozpoczął się dzisiaj przy wielkim udziale 
publiczne ści. Przed sądem stanęło piętnastu stu ­
dentów. Ojcowie oskarżonych i wszyscy świadko­
wie zeznali, że policja prowokowała zaburzenia i 
z niesłychaną wystąpiła brutalnością. Sąd stwier­
dził dotąd tylko fakta znane już, a zaszłe pod 
czas zabńrzeń. Około 4. godziny popołudniu pano­
wało przed pała' em sprawiedliwości wielkie 
wzburzenie. Zebrało się tam z jakie 2 0 0 0  studen­
tów i udało się ztąd na podwórze, zkąd chciała 
icu wypędzić policja, ale studenci nie ustąpili i 
obsadzili wielkie wschody, prowadzące do pałacu 
sprawiedliwości. Dopiero gdy dowodzący odwachem 
kazał przywołać republikańską gwardję i przemó­
wił po przyjacielsku do studentów, takowi z o- 
krzykiem: Niech żyje dowódzca 1 opuścili podwórze 
i ustawili się na skwerze.

P etersburg 15. czerwca. Przed irzema dnia 
mi jen iec  urzędowy ogłosił ukaz carski takiej tre 
ś c i : „Sprawy o buntowaniu się przeciw władzom 
rządowym, stawianiu im oporu, napadaniu nawoj-

swej wuli. Dziwi mnie nawet, że ustąpił tym r a ­
zem.

— Nie rościłem sobie bynajmniej pretensji, 
by i on też powracał — dorzucił Teodor.

— To rzeczy nie zm ienia; byłeś pan jegu 
gościem, więc obowiązany był opuścić leśniczów­
kę, gdyś pan nie chciał tam pozostać. Gdyby 
tutaj było panu chłodno i gdybyś chciał pójść do 
pokoju, powinnością moją byłoby udać się tam 
z panem.

Teodor nie miał na to nic do powiedzenia.
— A więc będę się starał znieść z rezygna­

cją niełaskę pana radcy — zauważył wzruszając* 
z lekka ramionami.

— Nie trzeba jej lekceważyć; radca posiada 
bardzo rozległe wpływy; ale dość już o tem. Gdy­
byś pan był przybył nieco wcześniej, miałbyś 
przyjemność niezwykłą; Eleonora śpiewała mi 
kilka pieśni ludowych szwajcarskich. Szkoda, że 
nie mam ani odrobiny głosu, uczyłbym się śpie­
wać na stare lata, by módz śpiewać z nią razem.

— Powtórz je  pani, proszę.
— Nie teraz — odparła Eleonora. — Tate- 

czko obudził w panu wygórowane oczekiwania; 
gdyby nie był tak zupełnie niemuzykalnym, nie 
mógłby mówić o przyjemności.

— Dziewczyno, ja  jestem  muzykalnyl — za­
wołał śmiejąc się Zehmen.

— A ja  polegam na zdaniu ojca pani.
— Zaśpiewam ie panu później, gdy będę już 

miała pianino w pokoju w wieży — odrzekła.
—  A więc będę tem bardziej naglił robotni­

ków, Rot o la opaźnia sie wypadkiem; jak  pani wia­
domo, zasłabło kilku robotników, a nie udało nam 
się dostać innych na ich miejsce.

— Nie jestem niecierpliwą, zresztą spędzam 
dnie cał** tutaj p id  drzewami.

— Sama? — spytał Teodor.
— Tflk, sairn, jrśli taterzka nie ma.

ska lub policję w czasie spełniania przez nich 
swojej powinności, gdy opór lub napad takowy po­
łączony był z popełnieniem morderstwa lub pod­
palenia, lub z usiłowaniem popełnienia tych 
zbrodni, a choćby nareszcie ze skaleczeniem kego 
lub pobiciem tylko—wszystkie te sprawy mają być 
sądzone na przyszłość przez czasowe Izby sadowe, 
przy udziale przedstawicieli “ W warsz. 3)niewni- 
ftu znajdujemy następujący petersburski telegram 
„Zarządzonem zostało posiedzenie Izby sądowej 
przy udziale stanów, dla esądzenia sprawy l(i-stu 
obżałowanych o jawny bunt przeciw władzom, 
które to przestępstwo przewidzianem jest w para­
grafach 203 i 266 kodeksu karnego." Telegram 
nie wyjaśnia bliżej tej sprawy. — Rząd zajmuje 
się kwestją skasowania okręgów wojennych: kazań 
skiego i zachodnio syberyjskiego, w zamian któ­
ry ch powstałby wojenny okręg orenburski, przy 
czem część okręgu kazańskiego byłaby przyłączo­
ną do okręgu moskiewskiego. — Po ukończeniu 
rewizji senatorskiej w guberniach nadbałtyckich, 
sądownictwo w tychże ma być zaprowadzone na 
wzór rosyjskiego.

Komisja do spraw osób zesłanych w drodze 
adm inistracyjnej, nie zdoławszy ukończyć pracy 
swej w maju v. s., odroczyła posiedzenie swoje do 
połowy, czerwca ; spodziewają s ię , że około 75% 
zesłanych, powróci do domu. Rwirin, słynny sę­
dzia śledczy do spraw szczególnie ważnych, umarł 
temi dniami w Petersburgu.

Car zapytywał telegrafem księcia Włodzimie­
rza o wrażeniu, jakie rebi wystawa moskiewska; 
W. książę odpowiedział, że wyborne. Już to jest 
niemałem upokorzeniem dla cara, że nie śmiał 
otworzyć pierwszej wystawy ogólno państwowej z 
obawy przed spiskami, a wyręczył się bratem. O 
otwarciu wystawy dotąd nie pisaliśmy, bo i nie 
było co pisać ; odbyła się bardzo skrom nie; ani 
jeden nawet poseł zagraniczny, nie mówiąc już 
nic o książętach krwi obcych, nie był na uroczy­
stości otwarcia. Z krótkiej relacji 'K u rjera  U{u- 
ikicyo, dowiadujemy się tylko, że otwarcie wysta­
wy nie obeszło się bez małych nieporządków, a 
dalej,; że śniadanie dla wielkiego księc-ia i aygni 
tarzy, dane kosztom oksponentów bogatszych i za­
wiadowców wystawy (składka po 50 i 25 rubli sr.) 
było znakomite, że nabożeństwo z powodu otwar­
cia odprawiło się w sali przeznaczonej dla sztuk 
pięknych, i że przytem obraz Siemiradzkiego 
„Tancerka wśród mieczów,” był starannie białem 
płótnem zasłonięty, jako nieodpowiedni świętości 
nabożeństwa.

W tych dniach zarządy dróg żelaznych: war 
szawsko-petersburskiej, warszawsko-moskiewskiej 
i petersbursko-moskiewskiej otrzymały rozporzą­
dzenie ministerstwa komunikacyj, ażeby z po­
wodu spodziewanego przejazdu znakomitych osób, 
na uroczystość koronacyjną, przedsięwzięto mo­
żliwe środki zabezpieczające wzorowy porządek, 
wygodę i bezpieczeństwo publiczne; w następstwie 
tego rozporządzenia, służba drogowa i stacyjna, 
przez czas spodziewanego przejazdu będzie wzmo­
cnioną.

'ęcn itc  urzędowy donesi, że ukazem z dnia 18 
m aja polecono znieść posadę jenerał-gubernatora, 
oraz radę głównego zarządu zachodniej Syberji, a 
zarząd gubernii Tobolskiej i Tomskiej poddać 
pod bezpośredni zarząd m inistra spraw wew nętrz- 
nych, ustanowić zarząd stepowego gubernatora i 
oddać mu zarząd okrętów: Akmobińskiego, Semi- 
pałatyńskiego i Semireczyńskiego.

K R O N I K A .
%wbw 6. czerwca.

Wiadomości osobiste. K siądz metropolita 
S e m b r a t o w i c z ,  wyjechać m iał dziś na w izytę  
dekanatów Zbaraż, H niliczk i i S k ałat. -  P an i O lga  
H r a b a r ,  jak donosi jilow o , ciężko zacliorow-ała i 
przeniesioną została do szpitala kobiecego przy ko­
ściele Mar i M agdaleny. —  P. W łodzim ierz B ełt  
P i  l i  ń s  k i ,  rodem z Tarnowa otrzym ał wczo 
raj na uniw ersytecie krakowskim stopień doktora 
p raw .— W  Staniątkach zm arła dnia 6. b. m. Zofia 
Ludgarda B a r y s z e w s k a ,  ksieni klasztoru tam ­
tejszego Zgrom adzenia P P . B enedyktynek. —  W  
Reichenan pod W iedniem zm arł onegdaj Józef 
R o m a k o ,  naczelny konstruktor wojennej marynarki 
anstrjackiej.

U roczystość B ożego C iała dnia jutrzejszego  
odbędzie się w kościele k a t e d r a l n y m  , dokąd 
ze w szystkich  kościołów , po zw ykłem  rannem nabo­
żeństw ie, uda się procesjonalnie duchowieństwo, a o 
godzinie 8 ., po odcelebrowanin sumy przez ks. b i­
skupa M orawskiego, przy sprzyjającej pogodzie od­
będzie się przez wiadome już ulice i  R ynek proce

— A tateczko przesiaduje tutaj dłużej aniżeli 
mu czas pozwala — przerwał jej Źehmen. — Moi 
ludzie, którzy przywykli do tego, że dobrze za 
glądam im w ręce, dziwią się bardzo, że tak mało 
troszczę się teraz o nich.

— Czy nie nudzi się pani czasem? — zwró­
cił się Teodor do Eleonory.

— Nie, nigdyl — odparło dziewczę, spoglą­
dając nań z uśmiechem. — C zytam , szyję, albo 
zajmuję się ogrodem; jeżdżę z tateczkiem konno 
i co wieczora dziwię się, że dzień tak prędko 
przeminął.

— A jeździmy nie raz bardzo daleko i nie 
zawsze noga za nogą — wtrącił śmiejąc się małj 
baron. — Parę rowów nic dia nas nie znaczy i 
teraz dopiero poznałem, co kasztan umie. Stary 
bultaj, Jan, przyszedł do mnie wczoraj z wielką 
nieśmiałością i powiedział, że tak dalej być nie 
może, że konie pozdychają, jeśli im się nie po­
większy racji ow sa; kazałem więc dołożyć. Ale, 
ale, o jedno oddawna już chciałem pana zapytać: 
czy nie masz pan zamiaru sam gospodarować w H o- 
beneck? Wprawdzie Hoheneck dobrze jest wydzierża­
wione, ale zawsze co dzierżawca, to nie właściciel; 
gdy bys pan sam w ziął w ręce gospodarstwo, mógłbyś 
miećnawet więcej zysku. Patrz pan, pańska posia­
dłość większą jest od mojej, ma»z pan także lepsze 
grunta, a przecież dochodu ja  mam więcej. Każdy 
dzierżawca stara się wyciągnąć z gruntu co się 
tylko da, a za mało weń wkłada. Idzie to czas 
jakiś, lat kilka, kilkanaście może, lecz w końcu 
najlepsze grunta wyczerpią się zupełnie.

— Owszem, pragnę tego bardzo, ale nie znam 
się na gospodarstwie — oaparł Teodor.

(C. d. n.)

sja w asystencji w ładz cyw ilnych i wojskowych, 
jakoteż za łogi tutejszej.

W ychodżtw u żydów  rosyjsk ich . W czoraj­
szym pociągiem w yjechało do Ham burga 25 0  osób, 
między tem i 11 przybywających we Lwowie. N a­
stępny transport odejdzie w niedzielę. D elegaci w ie­
deńskiej ,A llia n c e “ pp. S inger i Stern, odjechali 
onegdaj do W iednia Z Paryża zaś przybył V ene- 
ziani, sekretarz br. H irsclia , który w yraził goto­
w ość ofiarowania pół a naw et całego miljona gid. 
na pokrycie potrzeb em igracji. B yłoby to ze strony 
H irsclia  bardzo na m iejscu, albowiem grube miljony 
zarobił onego czasu na  tureckich losach kolejowych, 
podczas gdy posiadacze ich stracili % ich wartości, 
a nadto procenta i szanse w ygrania. — Z liczby  
przebywających w e L w ow ie em igrantów ma być 20 0  
repatrjowanych. W  Brodach zasnspendowano pew ne­
go strażnika skarbowego, który za 5 gid. przepuścił 
wychodźcę do kraju.

P rzen iesien ia . P rezyd. nam iestnictw a prze 
niosło konceptow ego praktykanta nam iestnictw a W ła ­
dysław a N ow ickiego ze L w ow a do Brodów.

M ianowania. Zarządca fabryki tytoniu w K ra­
kowie, Jan  P r  a s  z i i ,  i  kontrolor fabryki tytoniu  
w Zabłotow ie, Franciszek K  r u i  i c h ,  mianowani 
zostali dyrektoram i fabryk tytoniu pierw szej -kate­
gorii.

Depufacja brodzkiej R ady powiatowej, sk ła ­
dająca się z pp. prezesa O ktawa S a l i ,  dra Em a­
nuela hr. D nnina-B  o r k o w s k i e g  o i  A ntoniego  
S c h n e l l a  miała 5 bm. audjencję u cesarza.

E gzam lna w zakładzie wychowawczym  Nie 
działkow skiej W iktorji odbędą się w dniach 26. i 
27. Czerwca rb.

O kólnik starosty  tłu m ack lego , p. Bogusza, 
poruczający przełożonym obszarów dworskich tam tej­
szego powiatu wykonywanie pewnego rodzaju nad­
zoru policyjnego nad zachowaniem się duchowieństwa  
ru sk ieg o , zosta ł zganiony przez n am iestn ictw o, s ta ­
rosta otrzym ał naganę za to rozporządzenie, i  ró­
w nocześnie wydano także okólnik do w szystk ich  sta  
rostw  z ostrzeżeniem , ażeby n iew łaściw ych zarządzeń  
nie w ydawali. j^larod.

D ary d la  Szląska. N a rzecz polskich czyte l­
ni ludowych na Szląsku austr. ofiarowali rozmaici 
dawcy 310  dzieł, a m ianow icie: biblioteka polska w 
Rmnnnji 2 5 9 ,  dr K ajetan  Orlecki i  6, G. Kolin 1, 
A ndrzej Kochanow ski 1 4 ,  P iotr M iączyński 10 i 
Z . R . 10.

W ycieczka 1- ow sk iego  chóru m ęskiego,
obiecuiąca mnóstwo pięknych rozryw ek, odbedzie się 
jutro dnia 8. czerw ca. M iejscem zabaw y jest ogród 
na K ortnm ówce przy ulicy K leparowskiej za  d mem 
Inw alidów  ; najw ygodniej można dojechać tramwajem  
do kościoła św . A nny, zkąd prowadzi ulica K lepa- 
rowska w prost do ogrodu. Zabawę rozpocznie m u­
zyka wojskowa odegraniem o godzinie 4 . po połu­
dniu uroczystego marszu M ozarta. K om itet poczynił 
starania o tanie przekąski, piwo, mleko, podśm ietanie
1 t. d.. urządził także kilka tarcz celem strzelania  
z flobertów, postarał się o kręgielnię z kulą w iszącą,
2 balony i t. d., a c.o najw ażniejsza o ciepłe potra­
wy. D la  służących niosących rzeczy wydane zostaną  
osobne znaczki. Chór śpiewać będzie w przestan­
kach od godziny 6 .— 8. wedle następującego progra­
mu: 1. a) E ngelsberg „N adzieja", b) Otto „Róży- 
czk a u, c) K ollner „Serenada", 2 . a) B ecker „Kapli 
ca “, b) Szatkow ski „Czajki", c) W achnianin „N asza  
żyźń", 3. a) K iicken „Młodzi śpiew acy", b) Marsch 
ner „Testam ent", c) G enće „W łoska sa łata" , na 
zakończenie: 4. a) A bt „Majowa noc", b) K lauer
„Pożegnanie lasu".

W ypadek. Franciszek  Śliw iński, 28  la t liczą  
cy, rodem ze Lw ow a, murarz z zatrudnienia, pra­
cując przy budowie kam ienicy 1. 22 ul. Chorążczy- 
zny, spadł, w skutek załam ania się deski, z ru szto ­
wania I. piętra, przyczem  złam ał sobie prawą rękę 
i pokaleczył g łow ę. Chorego, na żądanie krewnych, 
odwieziono do domu.

D w a  v y pad h i zabójstw a zdarzyły się dzień  
po dniu w  gm inie K urnikach. D nia  29 . maja w ło ­
ścianin M ykita Knrnij przybył wieczorem do domu 
owdowiałej swojej bratowej, która w łaśnie sprawia  
la w esele, w yszedłszy powtórnie za  mąż za Jurka  
B aluszcznk a — i usiłow ał w ydalić m uzykantów z 
powodu, że dopiero trzy  m iesiące upłynęło od śmierci 
brata a już wdowa po nim spraw iała litczn e  w ese­
le na iego ojcowiźnie. K ilku gości weselnych, a m ię­
dzy nimi sam pan młody, w szyscy nietrzeźw i już, 
rzucili się na nietrzeźw ego również Kurnija i  naj- 
p ieiw  pięstukam i wr izbie, a n a1 tępnie kijami na po­
dwórzu okładali go tak  długo, aż padł niej rzyto  
mny i w skutek doznanego uszkodzenia na drugi 
d, ii ń życie zakończył W szyscy uczestnicy tej zbro­
dni są uw ięzieni.

D n ia  30 . maja w ieczorem  w tej samej w si w  
bójce pomiędzy kilku w łościanam i z ] owe du procesu 
o grnni zabity został gospodarz “W asyl Saw a Spra­
wców te go za ló jstw a  uw ięziono ta l że.

Pod kolam i pociągu  pospiesznego w nocy 
na 31 . maja ntracił życie w obrębie gm iny Zawady  
stróż nocny linji kolejowej Jan  Szafraniec, który ed 
15 la t pełnił tę  służbę ku zupełnemu zadowoleniu  
przełożonych. Z da e się, że n ieszczęśliw y ten cz ło ­
wiek w skutek znnżeDia usiadł ra  p rom  kc lejo­
wym i usnął tak  mocno, że nie s ły sza ł nadchodzą­
cego pociągu.

Czarna zazdrość popchnęła w łościankę M a­
riannę D zioryjow ą w  Siebieczow ie do m ężobójstwa. 
Przekonaw szy się o złam anin w iary m ałżeńskiej 
pi zez sw ego męża, zamordowała go w sposób sk ry­
tobójczy przy pomocy służącej i  zw łok i jego zako­
pała w  komorze. N a zapytanie, gdzie mąż jej bawi 
od tygodnia, D zioryjow ą natychm iast przyznała się 
do w iny i pokazała żandarmom miejsce, w  którem  
je zakopała. Obie uczestn iczk i zbrodni odstawiono 
do sądu.

Z u c h w a ła  h m  d z ie ż  popełniona została w  
P aw lusiu  pod Ż yw cem . Z łoczyńcy w łam ali się nocną 
porą przez okno do biura zarządu arcj książęcego  
browarn i w ynieśli na gościniec kasę, w  której się 
znajdowało 2 0  z łr . gotów ką i 398(J złr. w  papierach 
w artościow ych. Spostrzeżeni przez jednego z  u rzę­
dników złoczyńcy zdołali umknąć niepoznani, pozo­
staw iając kasę nienaruszoną. P oszlakow ane o udział 
w tej kradzieży indywiduum zostało aresztow ane.

W p łom ien iach  utracił życie sługa W ojciech  
Turkiel na folwarku dworskim w Załubińcu, w po­
w iecie nowosądeckim . Człow iek ten, w róciw szy z 
karczm y w nocy w stanie n ietrzeźw ym  i nie mając 
się gdzie przespać, w lazł przez okienko w dachu na 
strych słomą napełniony n iezam ieszkanego budynku. 
P ołożyw szy  się tam, zapew ne zasnął z zapaloną  
fajką, od której pow stał pożar. Spalone aż do kości 
zw łoki Tnrkiela znaleziono na pogorzelisku.

K lęska gradowa naw iedziła dnia 31. maja 
po południu m iejscowość Pom orzany, w pow iecie  
złoczow skim , tudzież okolicę tejże W  oknach, na 
zachód położonych, grad, którego ziarna dochodz.ły  
w ielkości ja ja  gołębiego, a naw et kurzego, pow ylija ł 
wszystkie szyby, zn iszczy ł do szczętu  drzewa owo­

cowe i zasiew y w polu, a naw et ptactw o domowe i 
gęsi w polu pozabijał. Zarządzono likwidację szkody.

W ykaz inspekcji o k d yrek cji policji
z dnia 6. czerw ca. Z łożono w  policji 3 czarne pa­
rasole i czarną chustkę zapomnianą w tramwaju ; 
rulon papieru rysunkowego zapomniany w dorożce, 
spinkę z perłowej macicy z głow ą rycerza i duży  
klucz znaleziony na ulicy. —  P an J . J . zgubił na 
górze zamkowej zegarek srebrny cylinder o pojedyn­
czej kopercie z czarną w stążką.

P o d w o ł o c z y s k a  6. czerw ca. W czoraj około 
5. po południu sta ł się w naszem m ieście przykry  
i oburzający wypadek. Młoda ośm nastoletnia dzie­
w czyna, służąca pp. S ., skoczyła z drugiego piętra. 
N ieszczęśliw a ma zgruchotane ręce, nogi, szczękę  
i oko prawe w ysadzone. P rzyczyną tego rozpaczli­
w ego kroku było z łe  obchodzenie się z dziew czyną  
jej chlebodawców. Lekarz kolejowy, dr. Sw iderski, 
opatrzył zaraz na miejscu ofiarę brutalnego obcho­
dzenia się. D ziew czynę odwieziono pociągiem kole 
jowym do Tarnopola, nie sp isaw szy naw et proto­
kołu. P . komisarz Sobota, który je s t  w szędzie tam 
gdzie nie potrzeba, nic w tym wvpadku nie zrobił. 
Spodziewam y się, że sąd skałacki śc isłe  śledztw o  
w tej sprawie przeprowadzi.

L u b ie ń  5. czerw ca. D o zakładu kąpielowego 
w Lubieniu przybyło dotychczas czterdzieści kilka  
osób. D ziennie wydawanych bywa już okuło 30  ką­
pieli waniennych. Prócz w odnych , stosowane będą 
kąpiele borow inow e, w  ostatnich latach w e w szyst­
kich innych zakładach kąpielowych z bardzo pomyśl­
nym skutkiem używ ane. Borowina tu tejsza , z której 
już w  poprzednich latach kąpiele przyrządzano, od­
znacza się prócz sk ładn ików , jak części organiczne, 
sole itd. jeszcze znaczną ilością siarkowodoru, który 
nagromadzony w borowinie lubieńskiej nadaje jej w ła- 
śd w ą  silną won. Gaz ten  je s t  jednym z ważnych 
czynników leczniczych borowiny.

O twarte zostały  dwie restau racje , gdzie stoło­
w ać sin można niezbyt drogo. P ięk na pogoda sprzy­
ja porze kąpielowej, ostatnie tylko dni m ieliśm y nie­
co chłodne i słotne..

W  tych dniach zjedzie do zakładu m uzyka w e­
teranów ze L w ow a, która tn podczas całego sezonu  
gryw ać będzie.

D nia 2. bm. umarł tn po kilkudniowej chorobie 
powszechnie szanowany ks. kanonik D utk iew icz, pro­
boszcz obrz. gr. kat. Zapalenie płuc w  73 r. życia  
położyło kres jego życiu. N a cztery dni przed śm ier­
cią sędziw y kapłan już chory, jeszcze  w ykonywał 
sw e obowiązki duszpasterza, odprawiając m szę w cer­
kwi. C ześć jego pamięci!

W arszawa 5. czerwca. 5 0 0  ludzi, przykomen  
derowanych do w arszaw skiej policji z różnych p u ł­
ków tutejszego okręgu wojenuego, sprowadzono do 
W arszaw y i zarazem  wcielono bezzw łocznie po 50  
osób do dziew ięciu cyrkułów policyjnych i ratusza. 
Służbę zaczną oni pełnić od 13. Czerwca.

Kom endant m iasta W arszaw y w ydał rozkaz  
wzbraniający żołnierzom w ejścia do parku Ł azien ­
kow skiego i ogrodu B otanicznego.

D zierżaw ca znaczków na rzeczy (kontramarek) 
w Teatrach w arszaw skich u lotnił się, zostaw iw szy  
złożone w kasie teatralnej wadium w ilości 3 0 0 0  rs. 
Po jego ewakuacji dyrekcja teatrów  przyw róciła da 
wny porządek, w edle którego w oźni teatralni pobie 
rają opłatę od garderoby, i  to po staremu, po 5 kop. 
od sztuki. Tak w ięc na operacji, dokonanej przez 
p. dzierżawcę, zyskał i teatr i  publiczność. J eszcze  
kilka takich obrotów, a teatr  będzie m ógł nietylko  
bezpłatne kontramarkowanie urządzić, ale naw et 
cenę biletów znacznie obniżyć, a może nawet znieść  
zupełnie.

Spadek. Niedawno zm arł w  W arszaw ie b ez­
dzietny emeryt, który całą spuściznę zapisał siostrzeń­
cowi, wyrażając się w testam encie, iż „całe życie  
zbierał". Po otwarciu kufra okazało się, iż  emeryt 
grom adził od 1810  roku klepsydry.

Turgieniew a  zdrowie poprawiło się o tyle, 
że, jak donoszą do 3)n ieunU a  w arszaw skiego, po­
wróci on w krótce z zagranicy do dóbr swoich, w  gn 
bernii Orłowskiej

W C h ic a g o  odbyło się 30 . kw ietnia w  m iej­
scowej Turn-H ali poświęcenie chorągwi T owarzystwa  
rzem ieślników polskich w Chicago. N a uroczystości 
obecnemi były w szystk ie  T ow arzystw a narodowe w 
Chicago, jako to: Gmina Polska, Harmonja, Towa­
rzystw o krawców polskich i Klub polski. Polacy za­
m ieszkali w Chicago zgrom adzili się licznie na uro­
czystość. Zebranie otw orzył przewodniczący p. W oj­
ciech Rymer, poczem panna K ulaw ska oddeklamowa- 
ła  piękny w iersz okolicznościowy; zaś Towarz. Har- 
monji odśpiew ało: „Boże coś Polskę." N astąpiły  l i ­
czne przem ów ien ia , z pomiędzy których w yróżniła  
się mowa w ysoce patriotyczna p. Maksymiljana Kn- 
cery. Pod kuniec odbyło się przedstaw ienie ama­
torskie.

Z N lk o ls h n r g a  donoszą pod datą 6 b. m. o 
wielkim pożarze; do południa zgorzało 15 domów 
w dzielnicy żydowskiej.

No* a v yspa. K apitan angielskiego parowca 
„Jesm ond", p. Robson, który niedawno z ładunkiem  
owoców południowych odbył podróż z M essyny do 
N owego Orleanu, opowiada w  jednym z dzienników  
angielskich, że  wśród oceanu A tlan tyck iego  w odle­
głości około 2 0 0  mil morskich na zachód wyspy  
Madeiry odkrył po drodze wyspę, której żeglarze  
nie zauw ażyli dotychczas. N ie znalazł na tej w y­
spie ludzi, ale za to w ykopał na niej liczne szczą­
tk i murowanych budynków, m iecze bronzowe, p ier­
ścienie, m łotki, figury ptaków i  innych zw ierząt, 
tudzież w ykute w kamieniu g łow y ludzkie, dwie 
urny z kośćmi człow ieka, a naw et dobrze utrzyma 
ną mumię w  kamiennym sarkofagu. N a miejscu, 
gdzie obecnie nad zw ierciadło morza w znosi s'ę ta  
w yspa, niedawno jeszcze , co najm niejszej nie ulega  
w ątpliw ości, była toń morska tak głęboka, że w sze l­
kie okręty bez najm niejszej trudności przepływ ały  
tę przestrzeń. K apitan  Robson je s t  zdania, że  od­
kryta przez niego w yspa je s t częścią górzystego  
lądu, który m usiał już mieć jakąś swoją cyw iliza­
cję, k iedy w bardzo odległej starożytności pochło-+ 
ni ety zosta ł przez morze w  czasie jakiegoś prze­
wrotu natury. Obecnie zaś część tę przedwiekowego  
lądu w ysadzić musiał znowu nad powierzchnię oce­
anu jeden z tak liczn ie się zdarzających na A tlan  
tyku wybuchów wulkanicznych, którego ślady naw et 
w idoczne są na odkrytej w yspie. W  pobliżu jej 
zn a lazł Robson na morzu m nóstwo ryb nieżyw ych, 
które niezawodnie zg in ęły  od wydobywających się 
z dna morskiego gazów  siarczanyeh. Robson w y sta ­
w ił niektóre ze  znalezionych zabytków  na widok  
publiczny w  Nowym  Orleanie, a po powrocie do A n ­
glii odda je  muzeum Brytyjskiem u w Londynie. 
Z abytki te mają być zdumiewająco podobne do 
przedm iotów tego rodzaju znajdowanych w E gipcie.

NJeprzyjt m n l k lien c i. Stary  jeden adw o­
kat zapytany, jacy  są najnieprzyjem niejsi Islitnci, 
od p ow ied zia ł: „Panna chcąca iść  za mąż, m ężatka 
pragnąca się rozw ieść i stara panna, która nie w ie 
czego chce."

K siąże S u lk ow sk i z B ia ły , znany utracjusz 
i dziwak . opuścił w tycli dniach Berlin , udając się 
w góry K ruszcow e. “W B erlinie zajm ował w  hotelu  
wraz ze sw ą św itą 19 pokoi To też za  krótki czas 
pobytu tam że zapłacił 35 ,000  marek. W yjeżdżając  
zaś zakupił samych drogich kam ieni za  1 2 0 ,0 0 0  
marek.

Notatki m o i  liarackia i mim,
Teatr. D ziś we środę dnia 7. czerw ca po c e ­

nach zniżonych: „K siążątko", komiczna opera w  3 
aktach z francuskiego pp. Meilhac i  H a levy , mu­
zyka L ecocąa .

* Jutro we czw artek dnia 8. czerw ca przedsta­
w ienia nie ma.

* W  piątek dnia 9. czerw ca nieodwołalnie o s ta ­
tnie przedstaw ienie w teatrze zim owym : „Spiryty- 
ści", komedja w 4 aktach G. Mosera.

K onkurs na ży c io ry s M ickiew icza. K ra­
kow skie K oło literacko-artystyczne ogłasza 5 0 0  złr. 
nagrody za napisanie treściw ego i krytycznego ż y ­
ciorysu Adama M ickiewicza. N ie idzie tu o studjum  
naa dziełam i Adam a, lecz o dokładne zebranie szcze ­
gółów , tyczących się życia w ielkiego poety. Ż ycio ­
rys ma być opowiedziany przystępnie, językiem  czy­
stym , stylem  poprawnym. Objętość rękopismu 1 0 — 12  
arkuszy druku. O stateczny termin do nadesłania 1. 
kw ietn ia  1883.

Rękopism uznany za odpowiadający warunkom, 
wydrukowanym zostanie staraniem „K oła", które o- 
prócz nagrody wypłacać będzie autorowi jako hono- 
rarjum J 5°/0 od sprzedanych egzem plarzy , co praw­
dopodobnie drugie tyle mn przyniesie. K oło za strze ­
ga  sobie w łasność rękopismu na la t pięć. Gdyby w  
tym czasie nakład pierw szy zosta ł w yczerpany, au­
tor zaś chciałby pracę swoją dopełnić lub poprawić, 
winien to uczynić bezinteresow nie, zw łaszcza, iż  w y­
danie to jako pow iększone, byłoby d roższem , ztąd i 
tantiem a przyniosłaby autorowi znaczniejsze korzyści. 
D o kom itetu oceniającego (jury) zostali zaproszeni 
pp. W ład . A u c z y e , Adam A s n y k , M ichał B ałucki, 
K azim ierz B artoszew icz , Adam B e łc ik o w sk i, P iotr  
Chmielowski, Lndomił German, A nt. M ałecki, M iecz. 
P aw likow ski, ks. Ignacy P o lkow sk i, Stan. Smolka i 
Stan. Tarnowski.

T ealr p o lsk i w P aw łow sku . Z  listów  i te  
legram ów artystów  teatru krakow skiego, którzy na­
leżą do tow arzystw a dram atycznego polskiego w P a ­
w łow ska, do krewnych i znajomych przesłanych, po­
kazuje się, że dotąd przedstaw ienia polskie nie przy­
sz ły  do skutku, z powodu niedopełnienia przez przed­
siębiorcę potrzebnych formalności. Jak iej zaś natury  
są te  formalności, trudno dokładnie w iedzieć. W  je ­
dnych listach  jes t mowa o cen zu rze , coby się odno­
siło do ocenzurowania egzem plarzy sztuk, które m a­
ją  być przedstawione. Z drugiej strony w  te legra ­
mach jes t wzm ianka o tera, że dotąd nie ma pozw o­
lenia. W obec tego nie można nŁ pewno powiedzieć, 
kiedy i czy w ogóle rozpoczną się przedstawienia  
polskie w P aw łow ska. P ow inszow ać można zaiste  
przedsiębiorcy, który w  ten sposób urządza »we in- 
te r e s a , iż  sprowadza do Petersburga kilkudziesięciu  
artystów  z Polski, nie dopelniwszy przedtem form al­
ności potrzebnych i nie będąc pewnym, że  rozpocząć 
będzie m ógł przedstaw ienia. ‘'Czas.

K raszanka za kraszanku, B orysa Jakim eń- 
ki, poświęcona K a lis z o w i, w yszła  w d rą g iem , dwu­
krotnie powiększonem wydaniu. D ołączona eb»cnie 
część druga zaw iera dwa obrazki z „Posłanija ha- 
łyckim sobratjam": „Rusyn i  M oskal", oraz „Pro 
waszobo cisara i Sw iato-Jurszczynu."  Pod kuniec 
um ieszczoną jest parafraza z Marji M alczew skiego: 
„Czy H andzia tebe lubyt ?"

J u d i s c h e s  W e l t b la l t .  W ychodzące pod tym  
tytułem  pismo wiedeńskie przemawia w każdym nie­
mal numerze do żydów zam ieszkałych w  Polsce, aby 
się pod względem narodowym zla li z  Polakam i, jako  
narodem , który zaw sze odznaczał się to leran cją , a 
w dzisiejszej przykrej dla żydów dobie, staje W ich 
obronie i okazuje im szczerą sym patję.

N a s t ę p n y  k o n g r e s  l i t e r a c k i ,  jak  uchwa­
lono na zjeździe w R zym ie, ma się odbyć w  A m ­
sterdamie. _____

Z IZ B Y  S A D O W E J.
Lwów.  (Proces O lgi Hrabar.) Sąd krajowy w y­

dał następujące listy  gończe: M ieczysław  D o b r z a ń ­
s k i ,  liczący około 35 la t ,  syn A dolta Dobrzańskie­
go, urzędnik rosyjski w m inisterstw ie spraw w ewnę­
trznych w P etersburgu; Ł ukasz C y t y k ,  szyz. 
proboszcz w W arszaw ie; A ntoni B  u d i ło  w i c z ,_ pro­
fesor w W arszaw ie; Iw an S o k o ł o w, docent uniwer­
sytetu  w Petersburgu; W łodzim ierz 1 e r  l e c  k i ,  o- 
koło 70 la t liczący, doktor medycyny i teologji. ba­
w iący tym czasowo w Ż y tom ierzu ; Zofja Leontiew a  
L e w i c k a ,  wdowa po jenerale rosyjsk im , zam ie­
szkała  w W arszaw ie, znana jako literatka pod pseu­
donimem „Sałdatka"; Iw an P a  lm  o w , docent uniwer­
sytetu  petersburskiego, oskarżeni są o zdradę stanu  
i dla tego mają być uw ięzieni i odstaw ieni do tntej- 
szego sądu.

W arszawa 4. czerw ca. (Sprawa Sury Kuko- 
szki.) D z iś  p ierw szy w ydział sądu okręgowego za ­
czął rozpatryw ać sprawę akuszerki Sury K okoszki, 
ciekawą z tego w zględu, iż  stanow i ona przyczynek  
do kw estji obchodzenia się akuszerek z powierzane- 
mi im niem owlętami. W  spraw ie tej s„aje kilkunastu  
świadków. Oskarżonej broni pom. adw. przys. p- 
Jakób L ew i. W edług aktu oskarżenia, spraw* 
przedstawia się następująco:

W dniu 21. lipca r. z . rew irow y K ędzierski, 
będąc w mieszkaniu akuszerki Sury K okoszki, e0_ 
baczył małe nkm ow lę w stanie arcyopłak*Bym, 
brudne, chore, ledw ie żyjące i sądząc, że  przy02^ ^  
tego je s t z łe  obchodzenie sie dzieckiem , zabrał je  
do cyrkułu, zkąd oddano je  do przytułku podrzutków, 
istniejącego przy szpitalu D zieciątka  Jezus. Tu 
przekonano się, że dziecko je s t bardzo chore, ze  m&, 
chroniczny katar kiszek i zapalenie k a t a r z e  o- 
skrzeli. B uteleczka z  płynem , którym karmiła aku. 
szerka dziecko, zabrana również przez rewirowego  
i oddana w  policji, zaw ierała w sobie, j a t  8ię p0_ 
kazało z rozbioru chem icznego, zepsutą wodę z cu . 
krem. D ziecko w domu podizutków  wkrótce umarło. 
Pociągnięta do odpowiedzialności akuszerka Sura  
K okoszka, nie przyznała się do winy, D ziecko  
przyjęła od F a jg i Brenner, ażeby je  um ieścić w  
domu podrzutków, ale nie zdążyła tego uczynić. 
N iem ow lę karm iła albo mlekiem z wodą, albo pier­
siami kilku mamek znajomych, które do niej przy­
chodziły. D ziecko zaraz po urodzeniu było słabe.

T łum aczenie to zbija matka dziecka, F ejga  
Brener. P rzed  pójściem do służby na mamkę dała  
K okoszce 2 8  is r ., za  co akuszerka obowiązała się  
dziecko jej um ieścić u D zieciątka -Jezus, lub oddać 
jakiej mamce i mieć o niem staranie w  ciągu całego  
roku. Gdy w d v a  tygodnie po oddaniu niem owlęcia, 
była u K okoszki, zasta ła  sw e dziecko jak najzupeł­
niej zaniedbane, brudne, ledw ie żyw e, choć poprze- 
donio było jak najzdrowsze.
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Słow a F ajg i Brenner potwierdza i pani jej, 
Ł aja L ipstadt. Chawa Baran zeznaje, że dziecko 
po urodzeniu się było całkiem zdrowe. Ekspert dr. 
Kopeć zaopiniował, że śm ierć dziecka Fajgi Brenner 
nastąpiła głów nie skutkiem kataru kiszek i żołądka, 
a stan, w jakim je oddano do szpitala, był taki, że 
je że li dziecko było jeszcze  zdrowe przed 10. lipca, 
to 1) rzecz niew ątpliw a, iż odtąd pozostawione było 
w  zupełntm  zaniedbaniu i po 2) przypuszszać można, 
że go niekarmiono piersiami.

Na korzyść Sury K okoszki zeznaje sześciu  
św iadków , którzy utrzymują, że w idzieli, jak  dziecko 
Brennerowej było u akaszerki karmione przez mamki, 
lecz  w  zeznaniach ich ma być w edług aktu  oskarże­
nia, ty le  sprzeczności, iż  pozbawione są w szelk iego  
znaczenia.

Tak tedy akuszerka Sura K okoszka, oskarżona 
je s t  o rozm yślne przyczynienie się do śm ierci po­
w ierzonego jej niemowlęcia.

Gdy to piszem y, wprowadzeni zostają na posie- 
' dzenie św iadkow ie. S taje icn kilkunastu (I), n j

Rada miasta Lwowa.
P o s i e d z e n i e  z dnia (i. czerwca. Kom­

plet 40 zebrał się dopiero o godz. s/48. Fo u- 
chwaleniu dłuższych urlopów radnym Bratko­
wskiemu i Bykowi, referował p. M o c h n a c k i  
o budżecie szkolnym na r. 1882, którego wymogi 
wynoszą 186.005, a pokrycie 148 865, tak, że 
niedobór przedstawia cyfrę 87 140 złr., znajdu­
jącą pokrycie we funduszu gminy. Przyjęto uwa­
gę dr. Zulińskiego, który domagał się lepszego 
utrzymania czystości w szkołach, tudzież szereg 
rezolucyj, będących po największej części powtó- 
rzeriem zeszłorocznych. Następnie uchwaliła rada 
bez dyskusji budżety funduszów samoistnych, poci 
zarządem gminy zostających, a mianowicie kalek 
św. Łazarza, sierót chłopców i dziewcząt, inwa­
lidów wojskowych, fund. pożyczkowego dla ręko­
dzielników mieszczan i izraelitów ; fund. dra 
Lingera (dla medycynierów i ubogich), J. Franka 
dla nowożeuoów, Kolischera dla uczniów miej­
skiej szkoły przemysłowej, M. Kulczyckiego dla 
sierót, Ziemiałkowskiego dla terminatorów, arcyks. 
Gizeli posagi, Gosiewskiego i Blanka dla rze 
mie 1ników, tund. stypend. Kisielki i Ducheńskie- 
go u yzemrnślników. Z wyjątkiem dwóch, wyka­
zują i ’6 zwyżki, które się kapitalizują.

Na tajnem posiedzeniu miano przystąpić do 
zamianowania jednego oficjała, co już od 6 tygo­
dni stoi na porządku dziennym. Ponieważ jednak 
tymczasem umarł jeden komisarz magistratu, prze 
to na wniosek p. Lewandowskiego postano^ łono, 
za jednym zachodem obsadzić i jego miejsce, przez 
co ewentualnie otworzyłyby się dwie posady oficja­
łów. Lecz gdy przystąpiono do wyboru komisarza, 
wynieśli się cichaczem ze sali radni Warchało- 
wski i Wojtyński, i zerwali komplet, unieważnia­
jąc zarazem głosowanie, które wykazywało wię 
kszośc na rzecz p. C h o ł o d y ń s k i e g o ,  pełniące 
go obowiązki komisarza targowego. Biedni ci u- 
rzędnicy magistratu, których los zawisł od takich 
radnych i od intryg osob stych bez końca l

W każdym razie głosowania dorywcze w ta 
kich sprawach — bez wniosków sekcji rażą.

O g ło s z e n ia  u r z ę d o w e  „O az. L w .“ L i c y t a c j e 1 
R e a lu jsc  pod  l. 658/„ we L ao w ie . C ena w yw ołan ia  823 
ałr. — R ealność pod  1. 9 w Nowym Sączu. Cena wywo­
ła n ia  16 761 z łr . — W  <elu zabezp ieczen ia  dostaw y kou- 
aerw y d la  gościńców  państw ow ych  w o k ręg u  b u d o w n i­
czym p rz  -myskim, w la tach  1883, 1884 i 1885, o d b ęd z ie  
gig w dn iu  26 czarw ca b r  w sta rostw ie  w P rze  n y ślu  
licy tac ja  za pomocą p isem nych  ofert.

U p a d ł o ś ć .  Sąd obwodow y w Z łoczow ie og łasza  
konkurB do m ają tk u  W olfa K ozow era, dzie rżaw cy  d ó b r 

T eofipo lka" w pow iecie kossow skiin 
* K o n k u r B  a PoBady nauczycielsk ie: 1) P osada  kie 
ru jąceg o  nauczyciela  przy  szkole e ta tow ej w C zernicho 
w ie, z p łacą  ro czn ą  444 z łr. 2) P osada  nauczycie la  przy 
B. kole e ta tow ej w B ronow icach m ałych, z p łacą  roczną 
300 z łr. 3) Posady nauczycie li szkół e ta tow ych  w My- 
d lin k a c h  i R ząsce z p łacą  roczną  p j  300 złr. 4) Posada 
nauczycie la  p rzy  szkole iu ja ln e j w Jan k u w icach , z p łacą  
roczną  250 z łr. 5) I iaa‘i ł  nauczycie la  p rzy  szko le  w 
P rn sach , z p łac ą  r jc z u ą  250 z lr  P o d an ia  w nosić do r a ­
dy szkolnej okręgow ej w K rakow ie do końca czerw ca  
b. r .  — P ..sada p isa rza  z Bzybkiem i czy telnem  p ism em  
przy  sądzie pow iatow ym  w W iśuiczu, z p łacą  m iesięczną  
20 do 25 z łr. — Posady nauczycie lsk ie  w pow iecie kol- 
butzowfikim: W  K rząstce z płac% roczną  40 ) z ł r . , w We- 
ryn i z p łacą  ro czn ą  300 złr. W pow iecie nisk im  : P rzy  
szkole w NiBku posada  k ieru jącego  nauczycie la  z p łacą 
ro czn ą  450 z5r  , tu d z ież  dwie posady n auczycie li z p łacą  
ro czn ą  po 450 z}r. W Jeżow em  z płar-ą roczną  400 złr. 
W  K am ieniu  z p łacą roczną 2 0 z łr. W U lanow ie z p ła ­
cą roczną 270 z łr. W R udniku  z p łacą  roczną  450 z łr  
W  Kłyżowie z p łacą  roczną 300 z łr. P o d an ia  w nosić do 
rady  szkolnej okręgow ej w Kolbuszowej do 15 lipca 
bież. roku.

Rolnictwo przemysł i handel.
K rakow skie T ow arzystw o wzajem ny cli ubez­

pieczeń. R ad a  n ad zo rcza  zdając  onegdaj na w alnem  
zgrom adzeniu  spraw ę z czynności T ow arzystw a, a  m ia ­
now icie w dziale  ogniowym  i g raduw ym  za czas od 1 . 
k w ie tn ia  1881 do 1 . k w ie tn ia  1882, z d z ia łu  zaś u b ezp ie ­
czeń n a  życie i T ow arzystw a w zajem nego k re d y tu  za 
czas od 1 . s tycznia  1881 do tegoż czasu  r. 1882 p rz e d ­
staw ia  następ u jąo y  wynik:

1 ) W dziale  ogniowym  zw ro t d la  stow arzyszonych  
z fu n d u szu  asekuracy jnego  w ynosi 519.799 złr. 46 c t., a 
w sto su n k u  do w niesionych zaliczek 33n/0.

F u n d u sz  rezerw ow y pow iększył się  w stoBunku do 
ro k u  zeszłego o sum ę 83.042 z łr . 57 ct. i wynoB i  obe­
c n i e  1,473.328 z łr. 11 c t .

Cyfry te  św iad czą  o po tężnym  w zroście d z ia łu  ogn io ­
wego i o korzyściach , w ynika jących  z tą d  d la  ubezp ie­
czonych.

2) W ynik  dz ia łu  g rad o w eg o  p rz ed s ta w ia  się  w tym  
roku  o wiele k o rzystn ie j od re z u lta tu  ro k u  zeszłego. — 
v» ro k u  zeszłym  s tra ty  dochodziły  do cyfry 234.983 z łr  , 
w tym  ro k u  b ilans d o chodu  z rozchodem  w ykazuje p  i- 
zostałość w kw ocie  2229 z łr . 92 c t,

3) D ział życiowy d a je  tak że  w tym  ro k u  zw ro t, 
chociaż m niejszy ja k  w ro k u  zeszłym .

W dzia le  A) ubezp ieczeń  p o śm iertn y ch  zw ro t ten  
wynosi 10% , a  w d z ia le  B) ubezpieczeń n a  doży wocie 7

4) T ow arzystw o  w zajem nego k re d y tu  rozw ija się pu- 
m yślnie. Udziały podniosły  Bię w tym  to k u , w zględnie  
do ro k u  zeszłego o sum ę 46.191 z łr. 44 c t. i w ynoszą o- 
becnie sum ę 6 '6 .6 2 6  z łr . 23 i t . ,  w k ład k i w zrosły  także 
o su m ę  174 013 z łr , 21 c t. i wynoszą obecnie sum ę 
l,570fłU4 zir. 33 c t P ożyczea udz ie lono  w tym  roku 
w*ę lej o sum ę 736.118 z łr. ud c t , a razem  użyczono p o ­
życzek i w "  Je3 zj r 5 ct  s jed n ak że  dyw idenda  od u d z ia ­
łów  wynosi w tym  ro k u  ty lko  0% , z pow odu odp łacen ia  
znaczniejszej kw oty zaległych p o d a tk ó w , k tó re  w sk u tek  
p rzeg ran y ch  rek u rso w  do zap łacen ia  p rzy p ad ły .

R ad a  n ad zo rcza  zaw iadam ia  n a s tęp n ie  zg ro m ad ze ­
nie o do k o n an iu  w yboru p. M aksym iijaua  L ępkow skiego 
n a  d y re k to ra  d ru g ieg o , n a  sześcio lecie, kończące się w 
ro k u  1888, w spom ina z w yrazem  żalu  o poniesionej s t r a ­
cie dw óch członków  rad y  n adzorcze j: pp . J .  Dala i D.
R ozw adow skiego. D okonane w p aźd z ie rn ik u  r. 1«81 wy 
bury na członków  ra d y  nadzorczej pp . Z en o n a  S łoneckie- 
go z obw odu sanockiego, E d w in a  u o h e n d o r ia  z Drze 
żańsk iego , D leiana 1’re k a  z R zeszow skiego i C zesław a 
h o  bu-.owakiego z Jasie lsk ieg o , ra d a  n a d zo re za  sp ra  
w dziła  i u z n a ła  za w ażue.

Z Bumy 140.0J0 z ł r , p rzeznaczonej z funduszów  
d z ia łu  ogniow ego n a  subw eucjonow an.e  tw orzących  się 
po k ra ju  Tow arzystw  zaliczkow ych  i m uych  ogoluej u- 
żyteczuości stow arzyszeń , o p iera jący ch  się  na  so lid arn e j 
poręce, u d z ie liła  ra d a  pożyczek do w ysokości powyższej
Bumy,

K olej Jaroslnw-Soknl. Z aw ią za ła  aię sp ó łk a  k ra  
jOwa, złużoua z pp. in ży n ie ra  P rokopow icza, b an k ie ra  
Izy d o ra  Ci hu i tachow ych przedsięb io rców  kolejow ych 
Jo z e ta  G odlew skiego i W acław a D re ite ra , celem  w ybu­
dow an ia  kolei jaro s ław sk o  - soka lsk ie j. C złonkow ie tego 
konsorcjum  znan i już  są z daw niejszych  p rzed sięb io rs tw  
k iie jo * y c h , k tó re  zaszczy tn ie  p rzep ro w ad z ili. „Gaz. Nar.*

N o w e  s t o w a r z y s z e n ie  p. t. „G alicy jsk ie  T o w arzy ­
stw o hand low e,"  B tow aizyszem e zarej is tro w an e  z o g ra ­
niczoną p o rę k ą  jG a liz ische  H an d eR g ese llsch a it, r .  G. m. 
h. U )  rozpoczęło  n iedaw no iw e  czynności. S ta tu t  nosi 
d a tę  10. m arca  1882. C el.m  sto w arzy szen ia  je s t: zakupy­
w anie, sp rzed aw an ie  tow arew  i p ro d u k tó w  i tan ie  d o ­
sta rczan ie  funduszów  do p ro w ad zen ia  in te resó w  hand lo ­
wych d la  esiouków  stow arzyszen ia, da le j m ożliw e p o d ­
niesien ie  n a n d lu  w k ra ju  i za g ra n ic ą  g ah o y jsk ą  p ro d u k - 
c ją  p rzem ysłow ą i z iem ną, p rzez p ie lę g n o w an ie  is tn ie ją ­
cych i pozyska me nowych ź ró d eł -odbytu. O dpow iedzia ł 
ność człouków  u z res lo u a  je s t  igedług p o stan cw ieu  § 76 
nst. z d  ta  9. kw ie tn ia  1873 (d w u k ro tn a). S k ład  ra d y  
zaw .ad o w cze j: d r. B jru a rd  G oldm an (przew odniczący), 
K aro l M ich ałk u , E u g en iu sz  D u d k ie w icz , J  E m an u el 
F ra e n k e l, A dolf K iu d ler, A ron B lum , W ilhe lm  F lo r ,  
Izak  W eich i Sew eryn  D erzko. Z a  T o w arzy stw o  firm uje  
(w m isjscs dyrekoji) dw óch członków  ra d y  zaw iadow czej. 
(C. k  sąd  k rajow y ja k o  han d lo w y  w e Lw ow ie).

L w ó w  5. czerw ca (S p raw o zd an ie  zbożow e ;: w agi 
m iejskiej). P szen ica  czerw ona za 100 k ilog ram ów  z łr .  
9 50 do 1 0 —, pszenica  b ia ła  9 80 do 10'40, pszen ica  
żó łta  — ■— do — , żyto 5 50 do 6 10, jęczm ień  b r o ­
w arny 5 10 do 5-40, jęczm ień  a a  paszę -■— do — . —, 
owies z łr. 6 40 do 7 '—, g ro ch  do g o to w an ia  złr. 
6 50 do 7 30, g ro ch  na  paszę —I— do — ■— , k u k u ru d z a
 do -  —, b reczk a  6 50 do 7 20, k o n iczyna  czerw ona
—■— do — ■—, ty m o tk a  -  do — , faso la  — ■— do
— , bób -  — do — , w yka — •— do  — -— , Bpirytus 
—•— do -  ■—.

S ta n i s ła w ó w .  S tan  w k ład ek  k asy  oszczędności m.a 
s ta  S tan isław ow a w ynosił z dn iem  30. k w ie tn ia  u 3433

żyło na daw ne k s iążeczk i 169 stro n , n a  now e 102, r a ­
zem 271 stro n  44.923 z łr. 2 ct. • w yjęło zaś: częściow o 
170 stron ,"^ .upełn ie  97, razem  267 stro n  39 305 Ełr. 83 
ct , p rzybyło  zatem  5617 z łr. 19 c t.

S tan  w k ład ek  z dniem  31. m aja  1882 w ynosi u 3488 
stro n  1,233.977 z łr. 18 ct.

s tro n  1,229.359 z łr  lv99 c t , m iesiącu

Przegląd polityczny.
L n ó w  7. czorwca.

Wiceprezydent namiestnictwa, p. Z a l e s k i ,  
wyjechał do Wiednia, by hr. Taaffemu zdać spra­
wę ze spostrzeżeń, które poczynił był w czasie 
swego pobytu w Brodach. Zwracamy uwagę władz 
na potrzebę lepszej kontroli transportów brodzkich 
do Hamburga. Zdaje się bowiem , że po drodze 
gubią się emigranci na stacjach galicyjskich. O- 
powiadano nam, że transport np. wczorajszy liczył 
w Brodach 260 lub 266 (wypadałoby sprawdzić 
na miejscu), we Lwowie dobrano 11, a zatem ze 
Lwowa powinno było odjechać 271 lub 277, od­
jechało jednak faktycznie tylko 250 głów, jak to 
wykazuje dokładnie spis, ziożony do rąk komisa­
rza Majdingera, a mianowicie: 192 dorosłych osób, 
84 dzieci niżej lat 10, i 24 niemowląt. Tym spo­
sobem nikt do końca nie dojdzie i nie spełni się 
to , co hr. Potocki miał oświadczyć w tych dniach 
delegatom wiedeńskiej „AlliaRce“, iż w Galicji nie 
śmie żaden pozostać, i co jest życzeniem zarówno 
chrześciunskiej jak i żydowskiej ludności tutejszej. 
Po cóż komitet do każdego transportu dodaje u- 
myślnego spedytora, który winien czuwać nad ca­
łością powierzonego sobie zastępu, i według kon­
sygnacji , urzędownie stw ierdzonej, oddawać na 
miejscu wszystko, co pierwotnie objął pod opie­
kę? Musimy się stanowczo domagać absolutnej 
rzetelności w zawiadowstwie całej spraw), inaczej 
nie pozbędziemy się widma „kramoły.“

W Wiedniu zaczął wycnodzić ćw ut)godnik: 
Siidiichej cWeltblatt, jako organ socjalno-polityczny 
dla „prawowiernych" żydów, organ zdaniem na 
szem, zupełnie niepotrzebny. Nawiasem wspomi­
namy, że z wielką wdzięcznością wyraża się o 
narodzie polskim.

Przy sposobności pobytu Tiszy w Wiedniu, 
była mowa także o emigrantach żydowskich na 
konferencjach ministerjalnyeh. Folitik zapewnia 
że uznano tę sprawę za państwową, a hr. Kalno- 
ky uwiadomił, że wskutek interwencyj jego, rząd 
rosyjski nie ma przepuszczać nikogo bez paszpor­
tu przez granicę. Komu znane są manipulacje 
czynownikow i strażników rosyjskich — t*n przy­
zna, iż zapewnienie takie nie ma prawie żadnej 
wartości.

LC?<w dowiaduje się, że w tych dniach przy­
będzie do Galicji szef sztabu jeneralnego fmp. 
Beck wraz z innymi wyższymi oficerami sztabo­
wymi, celem odbycia po wschodniej części kraju 
inspekcyjnej podróży. W zeszłym roku zwidził 
jenerał Beck wschodnią Galicję, a zarazrm badał 
trasę kolei transwersalnej, mającej wielkie stra­
tegiczne znaczenie. -

P. Kallay wybiera się pod jesień na inspekcję 
Bośuji i Hercogowiny. Tymczasem zwinięto głó­
wną kwaterę wojsk w Dubrowniku, a jen. Jova- 
nowicz przeniósł się do Zadaru. Dnia 3. b. m. 
żanditrmerja w Hercogowinie wzdłuż granicy u- 
kończyła obławę. Gdzieniegdzie tylko zdybywano 
małe bandy po 8 — 15 ludzi, które się rozpraszały. 
Schwytano jednak kilku, a między nimi dezertera 
lllicza z żandarmerji, który służył rokoszanom za 
przewodnika.

Wiec włościański we Feldberg (Styrja) uchwa­
lił petycję do rządu o zniesienie wyboru wybor­
ców przy wyborach poselskich.

Z Nyiregyhaza, gdzie się prowadzi śledztwo 
w sprawie zatraconej dziewczyny z Tisza-Eszlar, 
donoszą, że prokurator tamtejszego tryounału, Mi­
chał B o th , odebrał sobie życie. Katastrofę tę łą­
czą niektórzy z procesem, ale zdaje się być ona 
zupełnie obcą tej sprawie.

Manifestacje z powodu śmierci Garybaldego 
przybierają ogromne rozmiary. W sejmie węgier 
skim na wniosek Helfy’ego wyrażono protokolarnie 
żal nad stratą, jaką lta ija  i ludzkość poniosły w 
osobie zmarłego. Barn Tisza przemawiał za tym 
wnioskiem i uchwała zapadła jednogłośnie. W 
Pryeście zaprzestano przedstawień teatralnych i 
festynów, a Włosi tamtejsi wysyłają deputaeje na 
Kaprerę z vieńcem : „Irredenta Trieste!" W R/.y- 
mie młodzież uniwersytecka zburzyła drukarnię 
pewnego pisemka satyrycznego za drwiny z Gary­
baldego. Bada miejska w Paryżu wysyła Reputa­
cję na pogrzeb, a bulwar St. Michel ma być 
przezwany imieniem Garybaldego. W Izbie po­

łać nowy skandal, ale im się nie udało, i opu­
ścili salę z indygnacją wśród okrzyków lewicy: 

Precz na zawsze!“
Wiadomość o dokonanem już dnia 4. b m, 

spaleniu zwłok Garybaldego okazała się fał­
szywą.

Na Kaprerę nadeszły liczne telegramy z Kra­
kowa, Poznania i Lwowa.

Dziennikarstwo angielskie z rządkiem ciepłem 
odda e hołdy pamięci nieboszczyka.

Według najświeższych wiadomości jenerał 
Albiedyń.-sii pozostaje dalej na swem stanowisku 
w Król. Polskiem i dnia lOgo b. m. wraca do 
Warszawy.

£  Ecto de %rance w numerze 245 z dnia 28. 
maja zamieszcza w całej osnowie ów s e k r e t n y  
m e m o r j a ł  jenerał - gubernatora kijowskiego 
Drentelna, który 2). 5Poz.jz Petersburga nadesłano i 
który w zeszłym miesiącu ogłosiliśmy. Z niemie­
ckich pism ani jedno go nie ogłosiło, a co dzi­
wniejsza, że i czeskie milczeniem go pominęł)

We Wrocławiu ma się dziś odbyć wiec an­
tysemicki, na który przybędzie z Wiednia Schó- 
nerer we własnej osobie.

ipiy wiem S I  iliio."
h ro d y  7. czerwca. Komitet centralny posta­

nowił wysyłać regularnie co tydzień trzy pociągi 
z emigrantami do Ameryki. Komitet lwowski wy- 
seła reprezentantów, którzy mają uważać na po­
rządek eksped)cyj. Baron H i r s c h  ofiarował się 
dać 100.000 złr. na fundusz emigracyjny. W tym 
celu imał się jogo sekretarz do Lwowa."

(L>.) W iedeń  7. czerwca. %•. 5°r. dono­
s i: Hr. Rudolf K h e v e n h u e l l e r ,  poseł w Bel­
gradzie, został zamianowanym cywilnym guberna­
torem Bośnii. Mianowanie to, proponowane kilka­
krotnie ale bezskutecznie przez Szk\yego, ma być 
uważane jako pierwszy czyn Kallaya.

t f e i l in  7. czerwca. rVossiscke %tcj. donosi z 
Petersburga, że najwyższa Rada ministrów posta­
nowiła jak najrychlej ufortyfikować granice za­
chodnie. Lublin i Kowno mają się stać pierwszo- 
rzędnemi obozami ufortyfikowanem:, Pińsk i Mińsk 
ma być połączony za pomocą nowego kanału bu- 
żańskiego, Warszawa ma mieć nie 15 ale 6 for­
tów pancernych tak urządzonych, aby pomiędzy 
niemi mogłyby być urządzone tak jaa pod Ple- 
wna forty ziemne; dzienniki otrzymały rozkaz 
milczeć o tych zarządzeniach.

P e te rsb u rg  7. czerwca. Pomiędzy A k s a- 
k o w e m  i K a t k o w e m  trwa dalej polemika 
nad sprawą soboru ziemskiego. Aksakow jest za 
zwołaniem.

W kopain.ach Ałtajskich odkryto nadużycia. 
Na poniedziałek puwołano komisję mającą zbadać 
kiadzież i przedsięwziąć reorganizację.

Szef gen. sztabu O b r u c z e w ,  ma zostać na­
stępcą T o d l e b e n a .

Telegramy biura koresp.
F ry s ta d t  6. czerwca. T a a f f e  i F a l k ę n -  

h a y n  zwiedził dziś z L a r i s c h e m  kopalnie wę­
gla arcyksięcia, kopalnie Larischa i fabrykę aoksu 
w Karwinie, tudzież browar tamtejszy i odjeehali 
do Oderberga z powrotem do Wiednia.

P a ry ż  6. czerwca. Minister skarbu miał 
wczoraj w Saint Quentin mowę; skonstatował on 
widoki na świetne żniwa, kióre powstrzymają wy­
danie znacznych kapitałów za granicę, ułatwią 
ruch targowy i pozwolą na zniżenie pieniężnej sto­
py procentowej w r, 1883, a wtedy bidzie można 
wiedzieć, jakie zarządzenia będą mogły być poczy­
nione co do długu państwowego.

Ajencja Havasa donosi z Londynu, ie  koła 
polityczne uważsją w interesie powodzenia misji 
tuieckiej za potrzebne zebranie się konferencji, 
któraby była świadectwem jedności mocarstw z 
Turcją. G r a n v i l l e  miał w łvm sensie odpowie­
dzieć na doniesienie Porty.

S ta m b u ł 6. czerwca. Ajencja „H arasa“ do­
nosi Porta otrzymała wczoraj odpowiedzi Nie­
miec. Rosji, Włoch na okólnik z dnia 3. czerwca. 
Rząd niemiecki odpowiedział, że z powodu, iż 
utrzymał zaproszenie na konferencję dopiero 2go 
ł>. m. nie mógł dotąd urzędowej dać odpowiedzi. 
Niemcy nie są bezpośrednio interesowane w 
Egipcie-i przed odpowiedzią na notę Porty m u­
szą się porozumieć z mocarstwami. Rządy ro­
syjski i \»łoski odpowiedz:ały, że będą się stoso­
wać do postanowień reszty mocarstw.

N o a i l l e s  i D, u ( i e  r  i n złożą Porcie dzi­
siaj nową deklarację. Zapewnia ją tu, że admira­
łowie francuskiej i angielskiej floty towarzyszą 
D e r w i s z  o w i  paszy do Kair

Telegrafow any kurs wiedeński.
L w ó w  6. czerwca. (Z Izb* handlowej). I. Akcje 

za sztukę . Kolei gal. Karola Ludwika a  200 zł. 316 —
— 319 60, kolei Lwowako-Czern.-Jassy 170 -  — 174-—, 
Banku hij. : gal. BIS — — 324-fO, Banku kredyt, gal
250--------  266'—. n . u isty zastawne na 100 zł. w. a.
Tow. kred. gal. ziem. 6°|0 100-------- 101' T o e . kred.
gal. ziem. 4*|, 92'---------94' Tow. kred, gal. ziem. 6°|0
100'-------101—. Tow kred. gal ziem. 4#L 87'--------
8815. Banku hip gal 0°|, 102*10 — 1C8 1 0 , Banku hip. 
gal 6% 99'— — 100-—, Banku hip. gaL z 6*|„ prem. 
101'— — 1 0 2 —. HT L i.ty dłużne na 100 zł. Gal. 
zakł. kred. włośo. 6%  10160 — 103 -  , Gal. zakł. kred.
włosc. 6*L 95-------- 96'—, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal.
i Buk. 6{|„ lo». w 16 1. 96'---------*8 —. IT. Obligi za
100 zŁ. Inaemn__»jyjn« ga lu  6*1, 100--------- 101'—,-Ko­
munalne gal. Zakł. kredyt, włożę. 6*|, 100'-------- 101'60,
Pożyozlu kraj. z 1873 6*|, 101-------  102 60, Losy miasta
Krakowa i8'60 — 20*60, Losy aa. DUuuławowa 22'50 — 
24 '50. Y. Monety. Dukat holenderski 5'66 — 6 66. Dukat 
cesarski 6'67 — 6'68, Napoleond‘or 9'47 — 9-67, Pół- 
imperjał rosyjski 9'77 — 9'87, Rubel rosyjski srebrny 
1*62 — 1'62, Label ros. papier. 1 19*/„ — l'21*/„, 100 
marek niemieokioh 68-26 — *-9'—, Srebra za 100 zł.
—. — ----------- , Kupony w srebrze za 100 zł. —•-------
—'—. (Pierwaza cym. wszystkich pozy cyj anaozy i 
„płacą,■ arnga „żądają.")

W ie d e ń  7. czerwoa. godzina 10 min. 60. Akcje 
kredytowe 826-50, Anglo-A litr 124 50, Akcje banku 
Union 123'30, Koląj Karola Lnd, 818 —, Połudn. 148 60, 
Renta pahierowa —’—f Liatj zastawne gal. bankn hip it.
— —- Galioyjakie obligacje indeanizaoyjne — ■—, Ga..-
oj jaki bank rn styza ln y  , Loty z roku 1864 — ,
Nap ileonOnr 9'62V,. Rubel papier. I 21. Usposobienie i 
narclzo «_aJe.

W ie d e ń  6. izerwca godziru 1 minut 45. Losy 
kredytowe 176 7b, Wąg. akuja kredyt. 818'—, Akcje anglo- 
auatr. 123-60, Akcje banku Unior 122 75, Akc] kred 
Karola Ludwika 818'—, Akoje kola. pułnoend 276'—, 
Akoje kolei poh dn.owej 149 Akoje kolei Alfóidzkiej 
J78'—, A kcjjkolei E l ;bioty 210-26, Akcje kola; Lwowsko- 
Czemiowieckiej "21*5, Akoje kolei wąg. północno- 
wrohudnisy 163'16, Timdeuskie losy 127 —, Akoje kolei 
Rudolfa —•—, Akcj i kolei Albrechta —■—, Wągieralde 
obligacje państwa -  -locie 96 40, Galicyjskie obligacje 
indummzw yine 100'50, Loay regulacji Gissj 10? 60, Losy 
tureckie 26 76, t^ęgw-aka renta 119 80, Akcje banku
związkowego l,4 '50 , Akoie bankn o b ro to w eg o  ,
Akcje kole węgiersko-galicyjskiej — —. AL je kolei 
państw >wej —•—, Rnbel papierowy 1-21, Węgierakrs 
losy 117 50, Mark niemiecki —*—. Lipo*. -. stałe.

W ie d e ń  6 czerwca godzma 6 minut 30. Jednolity 
dłng ram .wr w bauknotaoh 76 50, w srebrze 77‘20, Renta 
w złooie 94'40, Losy pożyozki z roku 1860 180-20 Akcje 
bankn wiedeńskiego 823-—, kredytowego 328 75, Londyn 
119*85, Srebro — , Napoleond’or 9 621/„  Dukat oes. 
men. £'67, 100 marek siez  eekich 68‘66.

P a r y ż  8% Renta 8835.
B e r l i n  6. czerwoa godiina 6 minut 80. Rosyjskie 

banknoty 206 05, Akcje kredytowe 656'60, Lombardy 
264 50, >}alioyjskie 186*10, Kolei Ri i ... ś “kiej 61'—, Au- 
strjaoJde banlbon 170 95. Po zamknięciu g ie łd y : kredy* 
t.iwe — , Lombardy — .

N a f t a ,  w  i e d e ń  7. czerwoa; 1626 do 16-60. 
B r e m a :  7'— do —•- . H a m b u r g :  7'—, na ozerriec  
7*—, na sierpień-grnazien 7 65. A n t w e r p j a :  na 
czerwiec 17*/„ N o w y - Y e r k  7*(t . F i l a d e  l f  j a :  7*/,.

T e le g r a m y  i b o ż o w e  z dnia 6. ozerwoa. —
W i e d e ń :  Pszenioa 12 -  do 12'59 zł., ż y t u  do
— zł., jęczmień — do — zł., knkorndza —'— 
do — zł., o w ie. — do — zł.; okowita pr. 10.000 
liter procent £2*25 de 8260  zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenioa 100 klgr. (na jesień, 10*75 do 10-77 zł., "zwpak 
(na sierpień-wrzesień) 18‘|, zł. — B e r l i n :  Pszenic* ż łts 
(na czerwieo) 216*— m., żyto —*— m , spirytus laco 
44 8 ) m. olej rzepakowy 57 80 m. — S i o i e o i n :  Pasę- 
aioa —*—, rzepik —’—. - P a r y ż :  aaąki 169 klgr. 
62 25 fr., olej rzepakowy 70 — fr., upirytua — fr.  —,
W r o c ł a w :  Pazerni a  , tyto —, owiet — ,
spirytus —*—, kuknrudaa . K o l o n i a :  Pssenioa — ,

NADESŁANE. Z w raca  się  nw ag ę  na dzisiejszy  
anons K t t u l m s i m  &, i s i m a n ,  z ak ład  bankow y 
i w k slz rsk i w H am bnrgu .

NADESŁANE. Z w raca  się uw agę na d zisie jszy  
a n o n s  S A M U E L A  H E C K S C H E R A  
■ en . w  H a m b u r g u .

T I K  J A
wystawy tryestyńskiej.

1 0 0 0  t i a l a y e h  =  g u ld en ó w  &13.550.

Główna trafia 50.000 i\i 
Je d e n  los 50  k ra jc a ró w .

W zględem objęcia rozprzedaży losów 
udać się należy bezwłocznie do Lotterie- 
Abtheiljng der Triester Ausstellung. Piazza 
grandę nr. 2 w Tryeście. 1967 1 -3

Zwracamy uwagę na inserat 
p. Bystrzonowskiego.

PODZIĘKOWANIE.
W m n Panu L K usenzw  e ig o w i,
ed ' niajf- ( k u l in v k i ,  n  u m ie ję tn e  
zen ie  zsp a len ia  ócz m ojej córk i, 

\ o  rzedo io  p rzez  rlłuźs y czas
reb le k s r /y  b e z n ł  m n e izog0 sku tku
ia b j^a , a p rze to  je j u t r a ta  w zroku 
S iła , lecz w sku ek  u m ie ję tn eg o  
lis  Je g o  ta  s abuśc zupi łu .e  usu- 
z u ita ła , sk ład am  M u d z ięk i se rde- 
i : Bóg  z ap łsć  !

Os+ar Jfej/ersfeta

Do wygrania!
1®- e se rw ca

na losy kredytowe ziemskie
*lr. 50.000

p r u m e s a  * l r .  l * S O .

1 . l i p o a 1964

na losy miasta Wiednia
złr. 3 0 1 1 .0 0 0

P r o m ® 8 ® ■ł*F. a .
Do n a b y c ia  w handlu

Fr. Schubutha i Syna
L w ów  — Rynt k-

Zródlo Arcyksiężuej
S z c z a w  K r o n d j r f s k i .

N ajczystszy i najobfitszy  szczaw sika- 
liczny , n«.jlepszy uauój stołow y i o rze­
źw iający, szczególn ie  w ypróbow ana woda 
lecząca  p rzec iw ko  k a ta ro m  organów  od ­
dechow ych traw ie n ia  i p ęcherza .

Do n a ly c ia  u p . W. M arsiałkiew loza 
w szy itk  h  t a  .d laeb  wod m m erall w

’iych P rz e d s itb  o rstw u » ó d  m  n ero layu l 
KsŁl  i S p  w K rond  r f i t  pod K arlsbadem  

J963 1-16

Maurycy Ziltcr w Bernie
Handel Sitna ta r tn r ij  i ito lM pw j.

zaleca swój obricie zaopatrzony skład sukien i towarów 
w ełnianycn:

jakoto: P e r u v J e n ,  D r e s k l u ,  T l f f e l*  C ln ew lo t, 
f i a m g a m ,  b a j a ,  m a t e r j e  d o  p r a n i * ,  K o c e ,  
d e k i  s ta  k o n i e ,  p l e d y  i  a n g i e l s k i e  I o w  r y .

P ró b k i ro zsy ła ją  się  fran k o . K raw cy  o trz y m a ją  b a rd zo  
ol file k a rto n y  z p ró o k a m i w szelk ich  do  w yboru  a r ty k u łó w  
rów nież  franoo. 2 — *0

W szy stk ie  zam ów ien ia  w ykouu ją  się  odw ro tąią  pocztę  
d o k ład n ie , a  g d z ie  za  podaniem  ceny, w ybór m a te rji  jesi, n .m  
p u z o i ta ' iony, ta m  w raz ie  niepo io b an ia  s ię  zm ien iam y  to w ar.

DoBUwy d la  zak ładów  i BtoWarzyBaeń oh jm u ją  się  pod 
p rz y stęp c em i w a ru n s  im i.

we Lwów 1«, przy ulicy Słowackiego 1. 2,

C o n y  k r ą  p i e l i  s
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną

„ marmurowa „ .
cynkowa „ ■

.  metalowa

1 złr — ct.
-  „ 90 „

■ ■ — » 55 •
„ .  —  złr. 40 ct.

otwijta od 6. rano do 10. Wlee*6r,
Ką.piele kłodowe, żelazu e, siarczane, mydli ne, tudzież k jrd ro *  
p » t*  « « » •  sporządza się na żądanie, fiównież dostarcza się 

K ą p ie l  d o  d onsm  lBfO 108 0
Do ububaBirutn na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne.

1 K r:

Towarzystwo talie, tasy zaliczkowej
- y m a r ^  Ł  w o m r i l e :

Stowarzyszenie zarejestrowane z n i e o g r a n i c z o n y  p o r ę k ą
przejmuje wkładki na książeczki oszczędności

oprocentowując takowe po  tt°| » w o o * M . l . e »  
Młuta T jeearagstw a mm ra ca  w Kła tik i i

od 100 do 500 zlr. za 30-dmowem wypowiedzeniem 
„ 500 „ 1000 „ za 60-dniowem „
„ 1000 i resztę kapitała za 90-dniowem wypowiedzeniem.

U działy oprocentow ują się  od dnia w kładki.

, » m  D Y R E K C J A .

BANK ROLNICZY
we Lwowie

przyjm uje stosownie do statutu §. 2. lit. b) 
pośredniczenie w zakupnie i sprzedaży dóbr 
maruchomych jakoteż przy zawieraniu umów 

dzierżawnych.
P. T. właściciele dóbr ziemskich i PP. dzierżawcy 

chcący korzystaó z tego pośrednictwa, raczą nadsyłać 
dokładne wykazy dobr na sprzedaż, lub do wydzier­
żawienia przeznaczonych.

Wykazy te pozostawać będą do łaskawego przej­
rzenia w biurach Banku rolniczego we Lwowie, przy 
ulicy Karola Ludwika Nr. 1. 1895 3 3

Oiikbiinii męzkii, rozstrój nirwów,
ntrmta aoków iywotnlch i krwi, p n e h j  młodości I roawląałość.

Proszek peruwiański
JOr. JWruna,

(z ziół jieruwiansKich złożony).
Proaaek perrwiaósbl tiuiy jedyne i «yi*ciL ■

łby usuu»ó wsielkie osłabienie orgaDÓw płoiowych i tak t*p * 
u m^iczyzn impotencji a u kobiet niepłodności. Takie o*labie-

»iek niesb*txym Fodkiem p n y  wsielkim usitroju systemu ne^ ow. ^  .^ L y o h  po- 
uaoh wynikl/ob .  utraty sokow U l , on.nji i nocnych ^ . i ,  Ptu
wodach m_i otenoji}, jskoteż pny nerwowem dtRsnm *  '  pnepUem
iiodkL których skutek jest snakomity C*na la  pudełenako wnu • doBaonym F
1 * ł  HV Ct. .ptekarss. Jemra

" f . .  N ‘ b y 6  Ł n ł n : .  I I  K .  I s i r  lo s e f s tia j .- e  .4 .  1 6 2 2  2 -  ' 0



4 DZIELNIK POLSKI.

Poleca 
znany z taniości
1 W  w ®  t m n

14E9 27—’ S

M A G A Z Y N  D A M S K I

KAMA S T m i m O
we Lwowie, p rzy  ulicy Halickiej pod I 4

mgr Ł n k a n r e

P A R A S O L K I  letme
od z łr . 1*20 do złr. 10.

j U *  wiaty franuuskei, pióra strasie i 
- ■ * -  fantastyczne do ubierania kape­

luszy.

W 0 7  stążki, aksamitki, weloniki ga- 
w w  tow e i koronkowe, siatki jed­
wabne ua głowę.

WH arniturki koronkowe i płócienne 
kołnietzyki, manszety w najno­

wszym guście.

■ b ęk aw iozk i jak najlepsze pragskie 
M M  glao i jelonkowe od 2—» guzi­

ków również jedwabne i niciai. .e
K w i a t y  f r a n c u s k ie .

Piorą do kapeluszy strusie
i  f a n t a s t y c i z n e .

m
TM abotki, kryzki najmodniejsze, „Sztu- 

ard“ białe, czarne i cremowe.
■jNanachoniki, chustki koronkowe i 
-M- gipiurowe, barbki, chustki do nosa 

fularowe i batystowe

■ b oń czoch y  saskie oztero-drutowe, 
^  fil d’ecos8e jedwabne, bawełniane 

i wełnianne. i

1 A J zaliki jedwabne, kokardki, krawatki 
”  szpilki do krawatek i spinki do 

przodów i manszet w najwiękizym  
wyborze.

ła m łe ja c o w e  la m tw in n fa  w y k o n u ją  * ię  j a k  nrjspW  a zu ie j  I Jak  n a ja k n r a tn ie j . "W8

^  Wszeułi nauk lekarskich

Dr. Witold J a m a  \
od  1. k w ie tn i i b r. t  

% ordynuje m 6  27 d J

|  w  K a r ls b a d z ie  j
% K reu zg a sse  dom  „V ulcan“. %

Codziennie świeże

C Z E R E Ś N I E
włoskie

i  i  m i e & ą  m a j o n ą

BRYNDZĘ
U9i l l p t a w g k ą

poieoa handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Bynku 1. 42.

na oczy

■ — k
jrry fortJDianaiej,
na skrzypcach (po 
dl ag szkoły p ra ­

ktycznej), oraz początków języka 
polskiego i niemieckiego, poszukuje 
miejsca we Lwowie lub na prowincji 

Eiskawe zgłoszenia pod 1. A ..  8 .  
w drukarni .Dziennika Polskiego.1

i w m m r

W ygrana na loterji.

Podajcie szczęściu rękę! 
400.000 mark

głównej wygranej w pomyślnym wyp Iku 
podaje najnowsze w ielk i losowanie picniężn 

podstaw ie długoletn iego do- d so lo n e  i porem me te strony rządu,
ń w m lc z e ilia  u d z ie la m  b -z p ła tn ie  Korsy.t* urządzenie nowego sianu polega 

i • . In* tem. te w t >ku niewielu rei sięey w <numera dt gry. Clnący miec zna-|kl„ ach r0„trzyga sią stanow czo 4 7 .0 0 0
czny dochód poboczny, zechce się wygranvch, mulity temi znajdują się główne 
Zgłosić pod O t t a k a l *  B  •J ’e r , lwygr®nc 0 ewentualnie 4 0 0 .0 0 0  markach, 
poczta Bogdanówka koło Podwo- 
łocz^sk l ',81 ’—2

pewna pomoc.
Woda na oczy Pawlewskiego z Po­
znania jtst to najdzielniejszy środek 
na wszelkie cierpienia ócz. Wzma 
cnia wzrok i leczy nadzwyczaj szybko 
wszelkie zapalenia, spnchnię ia 
rozmaite inne słabości ócz. Znaną 
test onn oddawna w całych Niem 
czerh i Rosji, gdzie z wielkiem po 
wodzeniem po szpitalach nżywaną 
1919 3 — 12 bywa.

Główny skład dla Galicji
w Aptece Oswalda Paulo

w  B u k a c i s w c s c h .
Cena jednego fUkoau z dokładną 

instrukcją 1 zlr. z ) ct., za nadesla 
d: bu przekazem kwoty 1 zlr. 35 ct. 
wysyłam takowy franko.

W7e Lwowie nabyć można w apte- 
ee pod .Złotem Słoniem* p. H B lu- 
m enfelda, plac Krakowski.

Lekcje Buchalterji
u l i c a  K r a k o t c s k a  I .  O

II. plątro i9i2 4—10 
od  2g ie j do  6t-j g o d z in y  

po p o łu d n iu .

Urztjdownie ustanowione

na dzień 14. 115. czerwca br.
rotroczynaja s ę mgirnieTa ham bnrg- 
sk ie j lo ter ji p ien iężn ej, pozwgljnej 
irze-. rzj-t li im burg.ki, t gwaranto­
wane ci łyri  majątkiem pańs-.wa. Naj- 
więks-.a tra^ a wynosi w na\szczęśliw­

szym r»sie:

400.000 mark.
S.-ecjalny wykaz wa’yi*k eh 47.600

trafnych i 1 preroji.
1 Premia aa 25'.'i00 = 250 010
1 trafna na 1 fi’ .000 — 150.000
l n na 100.000 = 100.000
1 w na oO 090 60.000
1 n ra 50,000 i--- 50.000
2 trafne na 40 UOO = 80.000
3 n na 30 000 = 90 000
4 na 25.000 = 100.000
2 na 20 000 — 46 000
2 na i s.ooa = 30 000
I trafna na 1 4 000 — 12u0u

24 trafne na 10 oo l = 240.U00
3 w na S.OOb = 24.0)0
3 fj na H 001 = 18.000

51 łł na 5.000 = 270.000
fi 8 na 4 000 — 20.100

103 jj na 3 000 - 324 000
264 b n_ 2 OuO 528.000

10 n na 1.509 = 15.000
3 n n» l.iGO 3 800

530 w na ) .1 KM) = 536.000
1073 n ua 500 = 636 500

101 9 na 800 = 36 300
25 a na 260 = 6.250
35 a na 200 ~ 17.000

100 a na 150 — 15 000
*7069 a na 145 — 3 OżS-OO'
2400 b na 124 = 297 600

16725 ,  na 100, 9 1, 6 7 ,5u, 40, 20 m.
Wszystkie te tratne wynoszą razem

8.634.275 mark
i b;dą wy 'oso ranę w 7 oddziałach. 
Za przesłaniem k s ty w aoat t »n- 
knotach lub rrtarkach p << towych Inb 
t k ie  za przekaz* m pocztowym 
aw. zł. 3  5 0  ot. za 'j, ' >s oryginalny
„ „ 1-75 „ %  losn orygin il.
„ „ 0 0  „ „ loau o r .g ia s l

rozsyłamy u  losy oryginalne na pier
ws y oddział nafyobmiast ipująoym 
i przyłączamy do ir idej przetylki lo 
sowej i ąjobaterńiejszJ) plan Po cią­
gnieniu i  dy a esw ik odbierze ia- 
tychmiast nrręiow y wykaz ciągnienia, 
i może natychmiast dyspo-iowic wy 
granem' p ien ią’zini. Byliśmy już 
u z ę t j  w temprzyjtmnem pbłożeu.ii, 
wypłacać w Austrji największe tr a W  

V7 '.oterji n ed a .n o  u'ończonej 
wypłaciliśmy miedzy nn< .ni

M. 150.000 na Nr. 46 9 02
M. 40.000 na Nr. 65 351
M. 30 000 na Nr. 61.038
Podać naleiy rękę  

sieięśein!
Tysiące cręsti kroć p )śV ęcajj s'g 

na r, zyk)wne przed? ebiorstwi: tutsj 
ssą ryzykują'! małą kwotę, j s> sposo
bność w y g rać  nagl3 w ie lii k a p ita ł
1 rosimy adresować zamówienia wprost 
do firmy 1826 i 0

I s e n t h a l  &  C o .
Bankgsschaft 

Ham burg, (zatoń/ W l  1825).
H o le j  l o s o w a n ia .

1. oddział 4000 trafny h z  116.000 mark.
2 oddział 40’0 tr»faych z210 620 mark.
3 cd iz ia ł4000 trat-y. L z 381.150 mark.
4 oddział 4000 trafuyoh z 452.100 mark. 
■> oddział 2*00 trafuyoh z 415.600 mark. 
6. oddział 1500 trafayoh z 651 655 mark, 
J. oddział z 27 6(J trsfjych  i 1 pr- mja

z 6 757.150 mark

szczegółowo zas:
1 wyg ■. m. 250.000 8 w gr. m. 

8 « .
8.000
6.000
6.1)00
4.000
8.000
5.000 
1.500 
1.200
1.00 i. 

60 0  
145

1 „ „ 15)000
1 „ „ 10'.000 54

1 1 ,  ,  60.000 5
1 ,  ,  50 000 108
2 ,  „ 40.000 264
8 _ „ 30.000 10
4 .  „ 2 5 /  OJ 3
2 „ „ 21.000 680
2 „ „ 15.000 1073
1 ,  „ 12 000 27069

24 „ „ 10.000
R azem  13.486 w y g ran y ch  po m . 8 0 0 , 

200, 160, 124, 109, 94 , 67, 60, 40, 20.
L tych wygranych pr yjdzie w pierwszej 

klasie 4000 w kwocie ogóln j m. 116.0'O 
do wylosowania.

Losowąnia są według planu urzędownie 
i znaczone

Najbliisze ciąg uenie tej wielkiej 1 >teiji 
zo-tało U'ządownic naznac.one i odbędzie się

już dnia 14 .1 15. czerrca l  r.
i kosztuje:
1 cały los oryg. tylko m uh 6 czyli zh, 3 1', a. w. 
t pół losu „ „ „ 3 „ „ l»/4 „
1 ćwierć „ „ „ I 1/, „ cnt. 90 „

Wszystkie zlecenia wykonują się natych 
miast za przysłaniem przez pocitę lub pobra­
niem nah./tośji z wszelką starannością, 
a kaidy odbiorca otrzyma nasze I -sy orygi­
nalne, zaopatrzone w herb państwa.

Do zamówienia dodajemy g-atis nieod 
zosrne plany UTędowe, które uwidociniają 
podział wygranych na odnośne klaty, a pi 
kaidcm ciągnieniu poselamy naszym odbior­
com bez w a r i  na luty urzęd we.

Wypłata wygranych następuje zawsze 
ściśle pod rękojm ą piństwową.

K ilektu a nasza miała zawsze szc ególne 
szczęście, a naszym odbiorcom wyplacalumy 
częstokroć aajwięrsze wygrane, mianowicie 
mark 250.000, 100.000, bO.OOO, bO.OOO, 
*0.000 i t d.

Jak przypuś ió naleiy, moina przy rakiem 
na zasadzie sumienności opartem przedsiębior 
ttwie liczyć z pewnością na nader oiywiony 
udział i z tego powodu prosimy zamówienia 
przysyłać nam jak najrychlej, z p iwodu 
blizkości terminu ciągnienia. 1667 6— 6

Kaufnianii & Simon,
zakład kępkowy i m»ks'arski w Hamburgu, 
kupno i sprzedał wszelkiego rodtaju obligacyj 
państwowych, akcyj kolejowych losów 

pot., elkowych,
P . 8 . Dziękujemy niniejsiem za dotąd 

am udzielone zaufanie, a zapra .zając przy 
początku nowego losowania do udziału, będzie­
my aię i rad.* ta ,*<S, przez sumienne i ścisłe 
wykonanie zleceń zaskatoić sobie «iględv 
■szych szarowrych odbiorców. D . O.

\  Ó U H M B H a B H i r

ąPi ’ ve\5- w

<-»’  < s s V4 » . '  ♦ » * *

!  N * * '*.0

% 4 0  w * * '* '6  
\  łXV

-s A 1

\ ^ V   ̂ iy, o *

S4 f  \ f '

. 1\  ?L k),

J  w*

Ogłoszenie.

A .  S T E I N
i letojj i W eflma

krotki czas ordynować będzit 
w Tarnopolu ua wszelkie sla 

bości ust i zębów. 
H lt n c i i ie  i ę b f  i  s z c z ę k i  

wykonywa. is 1—3
M i l n
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PIOTR
S Z EBLEWSKI

^ E G A R M s S T P Z

[ZIGmm GFMEŴKICh 
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w WIDNIU.

O S O B A
k i ła  p (łoiła prze: dłuższy czaa obowią 
zak panny złażącej, znająca aię na gospo- 
lairftwie doskonała, poaruknje umieazoze- 

nia, również i za bonę do dzieci. 
Bliższa wiadomość ni Ochronka na 

Bn ach Nr. 2, a  Felicjan*k 1961 1 —1

M L d s m m j p ~

zak u p u ją  lub b iorą  w  ek sp lo a ta c ję  
Fertl. S teu b er  & C om p  wv\ i - un. u  I X,  
Beiggaiaa i 4. 1948 3 —3

crid,'t(u 11, łhufiagt
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•su żabtn tn ker 
#rki« sis*n».*» fUr

@ ef41e^ t^ jlran l^ etten
bon

®edt D r. B iieui,
Sftłjttsk btt oif’». gacultas.Pt<n, 8‘r(lt Uanisgsi smi 7

(Subolfłrluł). 9erittgr<4 tetrbtis bit 
fcbcttibar ait|«iriar(it JiaBt bon «<• 
fi#»i1'*,lt JRaititrsłral gtSełtł.

>r«tnallo* tdelt<b cen Ir—Z u(ir. 
•V~ilu ; wlrb burd ffnrrtfgosbtni be 
ęanbth u.wtrbtr.® ktc»*i-s c bt|crgt, 
Dr. lilm t*  n bt uuld. bis Sr nr , nur . gum am. UnibtrfUdtt.̂ nifsflDt: 
.. b _utflc}ciijntt.

Nowo urządzony handel
t h i i s k o « m j j s M » j  h e r b a t y

EDMUNDA F. RIEDLA
e r o  L W O W I E  p l a o  M a r | a o k l  1« I O

poleca najlepaią piawdziwą

s z w a j c a r s k ą  C Z E K 0 L 4 D t {  z  f a b r y k i
F h  Sucharda w  N eu c h a te l.

1889 2 - 8

ŁOTERJi r a m  TBHSTTiSm
1000 trafnych w a r U l  ci 213.550 guldenów,

Glówaa trafna i  złocie InD g to?, aiildenami: 5 0 . 0 0 0  p, t .  

Drnia trafna f  złocie lnD jotar. m len a ii: s o . o o o  a, f .
ralfij różne trafne po guld. 10.000, następnie po guld.

A000, 3000, 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25.

Khżdy los tylko 50 irajcarów.
Losów można dostać we wszystkich wekslarmach, 

o. k. trafikach tytoniowych, kollekturach loteryjnych 
itp. itp. aw. Monarchji — i w LOTTERIE-ABTHEILUHG 
der Triester Ausstellung (Piazza grandę nr. 2) w TRYE- 
ŚCiE, do której mają się  udać w szystkie te osoby, 
które si^ chcą zająć rozprzed&żą losów  ig57 x_3

t I wojtl li
Zaproszenie do wzięcia udziału

w szansach wygrania przez państwo Hamburg gwarantowanej wielkiej
piemężnej, w której

§  m i l .  0 4 0 . & 7 5  M a r k
w toku kilku miesięcy z  pewnością wygranemi być muszą 

Nowy na 7 klas podzielony plan gry zawiera na 93.501 losó

loterji

47.690 wygranyah,

4 0 0 .0 0 0  R .-M ark
a mianowioie ew,

a względnie:
1 wyg-ana po Mark B 5 0 .0 0 0 8  wygranyoh po Mark 8 0 0 0
1 a a a 1 5 0 . 0 0 0 8 a a a oooo
1 a a a 1 0 0 . 0 0 0 6 4 a a a 5 0 0 0
1 a a a «u.OOv 6 » a a 4 0 0 U
1 a a a 5 0 . 0 0 0 1 0 8 a a a Sowu
2 a a a 4 0 .0 0 * 1 2 6 4 a a a 8 0 0 0
3 a * a 8 0 .0 0 4 1 1 0 a a a 1 5 0 0
4 a a a 8 5 . 0 0 0 3 a a a 1 8 0 0
2 a a a 8 0 . 0 0 0 6 8 0 a a a ioo«
2 a a a 1 5 . 0 0 0 lf  73 a a a 5 0 0
1 a a a 1 8 . 0 0 0 1 0 1 a a a 8 0 0

2 1 a a a 1 0 .0 0 0 o7069 a a a 1 4 5
i t. d„ i t. d.

Pierw«E8 etęgnienia je*t ursgdoirnie nieodircłalale ustanowiona:
u a  d % i e d  1 4 .  i  1 5 .  e z e r w f a  1 8 8 2 .

Na najbliższe pierwsze oiągnienn tej wielkiej loterji pieniężnej kosztuje: 
Cały los oryginalny tylko 6 Mark, albo 3 złr. 50 ont.
P0* » > > 3 „ „ 1 „ 75 „

cw.erc „ „ 1 */, ,  „ -  „ 9,1 .
Losy te oryginalne przez pa istwo gvi»rantowane, żadne zakazane promesy, 

rozsnłają się albo c a  R o t ó w s ę  lub za pobraniem pocztownu. w n -jl« lsze oko- 
lioe franco. Drobne pieniądze mogą być też'i w markach pocztowy on nadsyłane.

Firma J 6 x r f  8 t « i a d « o f c e r  wypłacił w niedługim czai w i e l k i e  w y ­
g r a n e  po 1 8 5 . 0 0 0 ,  e u O O O ,  i w iele po 8 0  0 0 0 .  8 0 . 0 0 0 ,  
1 0 . 0 0 0  Mark itd. swoim interesentom i przez to przyozynił się wiele do 
szczęście licznych rodziz.

Wkładki są w stosunku do szans wygrania nieznaczne i dlatego próbę 
może się tylko zalecać.

“ dy -----

przez moich pośredników i we wszystkich 

z osłem zaufaniem adresować do

Każdy udział biorący dostaje przy obstalunkn urzędowy plan , a po cią 
g' enit urzędowy listę ciągnień,

Wypłata i rozsyłka wygrauyoh odbywa się a . żądtnie szczęśliwego 
wygrywającego albo bezpośrednio, 
większych miastach Europy

Zlecenia upre. ca się odwrotną pocztą, 
dawnej renomowanej firmy

J ó o e f  S t e i n d e c k e r ,
K antor w e k s lo w y  I b an n aw y  w  Ham burgu.

X*. 8 .  Dos Steindecker znany ogólnie jaku rzetelny i uczciwy, nie 
• potrzebuje sz< acgólnyun reklam i te w skatek tego się nie przytaczają na co 
J się n w a/ę Szanownej PublioauOaCi zwraoa. 1728 3 -  3

I

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w© L w ow ie ,

przy ulicy Halickiej l. 13 I. piętro

głaci aa i M f l f c  O S Z C Z M C i  DO 61 rocznie
Bióro otwarti codziió oprócz nicdiid i świąt 

w godzinach od 9. do 2. k u 4 5 — ’

■ r

Główna
wygrana bw, 
400.000 

mark

Wy gran; 
g w . r a n t n j e  

Państwo

Oznajmienie
s o c o ę ś c i a

ńaproszi j le do ndslałn
w  szansach w ygrania

w wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej,
w Której

8 milionów 940.875 Mark
■ p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  b y ć  nanssuą.

Wygrane tej korzystnej loterji T,lenięSnqj, która wedłng plaru tylko 98.600 
losów zawiera, są następująoe, m ianow icie;

N e J W y ń a m  r j  i r a a s  w yn osi ev . 4 0 0 . 0 0 0  M a r k .
Premia 

1 wygrana na 
1 wygrana ua 
1 wygraną na
1 wygrane na
2 wygrane po
3 wygrane pe
4 wysrane po
2 wygrane po 
Ś wygrane po 
1 wygrani* na

34 wygrane po
3 wygrane po 
8 wygrane po

te  vygrane przychodzą

260.000 mark
160.000 
100.000
60.000
50.000
40.000
30.000
26.000 
20.000
15.000
12.000 
10.000
8.000 
6 000 

w kilku

64 wygrane po 5.000 mark
5 wygranych po 4,i«4l a

H 8  wygranych po 8.000 a
264 wygranych po 2.000 a

10 wygranyah pc 1.500 ,
8 wygrane pu 1.200 a

530 wygranych po 1. " I „
1079 granych po 600 „

101 wygranyoh po 300 R
25 wygTanych po 2 (0  „
85 wygranych po 20 > ,

100 wygranyoh po 150 ,
27U69 wyg.atkj -h c 145 ,

itd. itd. ogółem 47.60j wygr. 
miei .ąoaoh w 7. oddsiałaoh do stanowej go

'ozstrzygm ę u  
Pierwsze ciągnienie jest nrzędowme . stanów o n e :

na dzieli 14 i 13. czerwca 1883.
i kosztuje na t o :

Gały loa oryginalny tylko 8 ałr. 50 et.
P ó ł  osa oryginalnego tylko 1 s łr . 75 et.
Gwlerć lam oryginalnego tylko ha ot.

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalno, (żadne zakazane jro - 
a e t ; )  t - i twłai ,  się u  frankowaną przesyłką gotówki do na^daiszych okolu

Każdy odział biorąoy dostaje » rsz  r oryginalnym losem także herbem 
państ s i  opatrzony plan gry oryginalny gi atis, • po każd^ratowem oiągnienia, 
natyohmiast urzędową listę ciągmen bez zawezwania

W yplata 1 ro n e lk a  pieniędzy wyj;ranyelinastępuje 
przeze mm o - u r u t  interea^itum natyohmiast i pod największą dyskrecją.

O Ę T  Każde zamówienie można pojedyńozo za pomocą przekazu poozto- 
wego nakuteoznió, albo -a  pomocą rekomendowanego lista.

Ęfm~ Uprasza się z zler*uiami ze względu na b litk ’e oiągnlenie
udawaó się

d k o  A n a J .a k  JL4k« « n e v w o s a  Ita. w -
•  zaufaniem do 1668 5—6

S a m u e l a  I M e c k s c h e r  s e n r . ,
Bankiera 1 kantoru wekrlowepo w H u a h n n .

ImmOgdlne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliczkowego

w  B o z d u l c
(iStowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką )

odbędzie się

w dn u 17. Czerwca 1882 r., o godzinie 0t9J wieczorem 
w  sali szko lnej.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1881.
2. S praw ozdau ie kom isji k on tro lu jącej. 19*0 i 2
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej.
4. Wnioski Dyrek* , i Rady nadzorczej
5. Wnioski członków.
6. Wybory.
Ks. Bazyli Łopatyński 

P rsres.

E. F uller
Dyrektor.

M a t e r j e  n a  s u k n i e
tylko z dobrej, trwałej wełuy, un osoby óredniege wzrostu 8  m etry  Id  

c en ty m etró w  na jeden ubiór z dobrej wełny pc 
złr. 4*96 a. w., na Jed en  ub iór z lepszej. wełny po 
„ 7’44 .. u h  i«d en  ub iór z wyborowej wełny
.. 1 0 ~
1 ia‘d0 *. p  -

I * l e « l  w p  d w ó i  u©  za sztukę po złr 4, 5 ,  8 do złr*.
się nie pod ubaly, przyjmują się napowrót za zwrotem pnrtoij im. Wyborne 
nbiory, matrrje na spodnie, su-duty, palt_ płaszoze od deszczu, tyfol, baję,

u h  je d e n  ub iór z wyuordwej wełny po 
nm je d e n  ub iór z całkiem wybornej wełny po

triuoc, peruwien, dosking, materje wolniane, sukna 
poieoa

W y c b m s  i  m d s k t o t  c l p o w i ^ b u O s y :  J a w i  b w k O Y U l a k i ,
mmmmm

sukna komiśne, cheyiot 
bilarowe itp.

Joh . ^ tik orow sk yj
Hkład fabryesny w Marnie,

Próbki franko. Karty z próbkami dl ł  krawców nie franko* *■ P e n ó w  
k r a w c ó w  zwraoa się uwagę na obfity wybór i na c e n y  nadzW yi tan ie . 
PomewaŁ v.ielu pp. odbioroów u zaufaniu zamawia u buhs materje, me 
widząc próbek, przeto zamóa nj w ten wposót towar przyjmują na Powrót, 
gdyby się ni*. ,ódobał. Próbki ozarnsgo peruwienn i doskinga me mogą oyo 
d es>śi.ńi pouiewal samówienie jest rasosą saufar a.

Korespondencje nrsjy nują się w języku niemieokim. węgierskim, cze­
skim, polskim, francnskim i włoskim, 2 4 —«

A K *  * X X X X X X X X * l X X X X X X * C * X * X f c

i  WODY MIYERALSE §
ą  k rajow e i  28gra n iczn e  X
N  j u ż  n a d e s z ł y  d o  g ł ó w n e g o  s k ł a d * 1

 ̂ J .  I D N A T O W I C Z A
W  magistra farmacji
y  w e  L w o w ie ,  p r s y  u l i c y  K o p e r n i k a  
3  Dla wygody pijących wody mineralne grzane, chłodne, z mle- 
3  kiem, Holami, kumystm, żętycą itp-
Q  l o s t a l  o t w o r z o n y  P a w i  t o n  w  o g r o d a i*  ^ i ć j ł k i m  
Q  otwarty od 6. rano dc 9. wieczorem.

g  K  M J  3» M  M T  «
W  otrzymuje aię z mleka przez winną fermentację, przez fakultety 
a-# medyczne i pierwszorzędne powagi lekarskie zoitał użoapt 

jako najlepszy środek odżywczy w suchotach, kaszlach, katarach, 
i w osłabienin ogólnem, mianowicie:

K u m y  u ż e l a z a  W y
w niedokrewności, bladaczce itp* słtbościach, m.dnowicie 
u kobiet z n a la z ł powszechne za stos iwanie z nadzwyczajni m 

3  skutkiem. Flaszka kumysu zwykłego 60 ct., żelazowego 70 ot., 
erek do picia 80 ct., opakowanie 6 ct. nasaka 50 ct.

5  , « 8- »  . -» •  I M A T O W I C Z .
5 s c x 3 O I 0 r X < X X ł l 0 < X X U I C X J O C ń X k X K 3 > :

Z  Drukarni ,Dsiennika Polskiego,* pod »ar»ądom Lenne inbelę wiozę,


